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Rzym w kwieimiu. 
(0d uaszego: korespondenta). 

Wizyty wybitnych polityków europejskich 
wywołały wielkie zadowolenie w całych Wło- 
szech i napełniły fas ów dumą, gdyż by 
w ich przekonaniu, niejako hołdem, ztożonym 
obecnemu reżimowi. Zwłaszcza pr xd Mac 
Donalda był —wobec znacznej zależności eko- 
nomiicznej Włoch odl Wielkiej Brytanji fak- 
tem znamiennym; a że zaraz potem przy. Jechali 
do Rzymu Papen i Goering, a t zanimi 
kanclerz austrjacki Dollfuss — ca Wiloch 
stała się nagle oro; j polityki 
międzynarodowej, kióry zaćmił Paryż i Lon- 
dyn; w rezultacie Duce wystąpił w roli twbitwa 
Ewopy t jego decyzje będą dla niej — na razie 
miarodajne. 

Główny jednakże potnysi, na który zak: 
śnie wpadli Mac Donakd i Mussolini, tj. pakt 
4-ch mocarstw, upadł, zanim zdołano go ściśle 


mu. chodzi 
f jego rewizjo- 
ony ku zachodowi, Moż 


że 
racją, Tr poc ZAŚ 50- 


Pean. adi eno te- 
przytem w zapewnie- 
ac ofertę ja- 


kichś kompen: 
nych. Stanow: 


Natomiast uz 
iemieckii ego pewne 


w Anglji opinja pu- ZS 


przeciwko” paktowi. 


biicma' oświadczyła się 
Francja przyjęła ga bardzo oziębie. a Pols 


Podczas sy 


Papen Ojcu s chi 


i małą ententa wystąpiły z tak stanowczy: 
protestem, że awiorowie paktu nie uznali za 
stosowne przystąpić do realizacji swego po- 
mysu. 

Inny zupełnie charakter miala wizyta nle- 
mieckich ministrów, którzy pr ido Rzymu 
z misją wywiadowczą. Ich zadaniem było wy- 
badać Mussoliniego i Pupieża co do pewaych 
problematów niemieckiej portyki dowie- 
dzieć się, czy w danym razie hitlerowskie 
Niemcy mogę czyć ma poparcie czy 


da i 
6 miljonów katolików 
Anilo pozycję ki 


ączenie 
omtniehy wznoć 
męzech, = 


centrowej. Jak wia 
tem „Gletchschattunz” rozciąga Hitler rów- 
partje polityczne, a przedewszystkiem 
rum, które zawsze jeszcze stanowi po- 
t siłę nicopanowamą przez obóz nacjo- 


złókawzi dowania par 


włoskich, w niektórych swoich polit, yczny.. Otóż w kolach tych polityków ka- 
poriągnięciach. Trzeba tu jeszcze dodać, olickich, którzy obecnie znaleźli się w tym 


nowej pantji 


enia 


obozie, powstała my: 
satolickiej, któraby zastąpiła centrum i utwo- 
ła katolickie skrzydło hiuerowców. Opinie 
Jea św. są oczywiście pod tym względem de- 
zydujące. Wedle najwiarygodniejszych infor- 
ńacyj pomysł zlikwidowania centrum został 
wzyjęty: iza Ojca św. niechętnie i sceptycz- 
de, a wd ym razie aprecia y. 
qie Zyd, Zdaje sie jedna 
<tóre przedstawit tò do stosunku Hitlerow- 
skiego reżimu do Kościoń były tego rodzaju, 
e opozycyjne stanom niemieckiego episko- 
patu ulegnie zmianie. I to był pozytywny te- 
ułtat rzymskiej pólróży Papena. Jak się to 
xdbije na dalszym rozwoju wewnętrznych Sto- 
zunków niemieckich, dowiemy się dopiero wó- 
, gdy na porządek dzienny: obrad rządu 
1iemieckiego wejdzie sprawa stosunku do Ko- 
ścioła. 


Tradycję: saro-proskie i nowe oblicze: Earapy. 


Rzym 24 kwietnia. 

(PAT) W kołach dziennikarzy” zagranicz- 
aych żywo komentują treść telezramu, wysła- 
nego z zagranicy przez v. Papena pod adresem 
premjera włoskiego, u zwłaszcza ustęp mówią- 
ży „to, co na mnie wywario glębokie wrażenia 
i przypomniało mi najlepsze tradycje dawnych 
3rus, są to wysiliwi Waszej Ekscelencji w dzie- 
dzinie przygotowania mlodego pokolenia do 
wandego spełniania obowiązku na slużbie oj- 
szyzny. Jest to wspanialy przykład, a jednocze- 
śnie majlepsza nadzieja, że da się nowe obli- 
cze starej Europie*. Dziennikarze zagraniczni 
uważają, że istnieje pewna nierównomierność 
pomiędzy najlepszemi tradycjami starych Prus 
a mowem obkczem Europy. 


między przyjęciem Papenn a Goe 
dziły pewne różnice, Jeżeli pierw 
tano z radością: i nie szczędzeno mu oznak u- 
znania i przyjaźni, to w stosunku do Goer) 
zachowano dość znaczną rezerwę, 

` że wyprzedziła go tu opinja psychopaty, Toteż 
misję zleconą przez Hitlera spelnił tu prawie 
wyłącznie Papon, podczas gdy Goering, zajmo- 
wał się głównie sprawami lotniczemi, chociaż 
1 tam qakże-aje-obrszty się boz czynnika poli 
tycznego Ohodzilonianowicie oto, czy Włochy 
będą protestować przeciwko takiej organizacj 

- lotnictwa mlomieckiego, która je faktycznie u 

-wolni od więzów nałożonych przez traktat wer- 
Galgki, Zdaje Się. że pad tym względem Goe 
ring otrzymał dość zadawalniające, wyfaśnie 
nia, 

Jeżeli chodzi o misję Papena, to pomimo ści- 
tej poufności, którą byla otoczona jego rozmo- 
wa zarówno z włoskimi politykami, jak i Oj- 

-cem świętym i kardynałem sekretarzem stanu 
mogłem uzyskać ze źródła b. wiarygodnego in- 
formacje, które tu podaj ę. 

Otóż zadaniem Papena było dowiedzieć się 
jaki jeet pogląd Mussoliniego na sprawę An 
schlussu i ma. ewentualna oficjalne ponuszenie 
sprawy rewizji granie. Co do Anschlussu za 
patrywańia Mussoliniego pozostały takie. jak 
— dotąd, t, zn, iibsolutnie negatywne, — i dej opi- 
nji swojej Duce nie ukrywał wobec Papena 
Zresztą bawiący tu równocześnie kanclerz au- 
strjacki Dolifuss wystąpił również imieniem 
swego stronnictwa jako przeciwnik połączenia 
z Niemcdmi. Nie uzyskat zatem Papen w tej. 
~ sprawie poparcia Włoch, co zapewne będzie 
—_ miało ten skutek, że Anschluss zejdzie narazie 
- z politycznego programu „trzeciego państwa”. 
Draźliwa sprawa rewizji granic miała teren + 


Konferencja gospodarcza w czerwcu 


Londyn 24 kwietnia, |światowej konferencji ekonomicznej w Lon- 

PAT EPT OWCZE y waszyng- | iynie doszło do porozumienia między przede 
fosie stwierdza, żą mie wyszły one jeszcze |stawicielami Angiji i Stanów Zjednoczonych. 
u okresu wyjaśnienia sytuacji. Ogólny prze- | Zgodzono się, że konferencja jest nakazem 
giad sytuacji międzynarodowej, dokonany | clyydli i że powinna odbyć się między 10 a 20 
przez Rooseyelia wobec Mac Donalda utrwala | czerwca. Kończąc swoje uwagi dziennik stwier- 
członków. „delegacji w przekonaniu, że w zasa- | dza, że wynik rozmów jest w dużym stopniu 
dzie y szeroka płaszczyzna porozumie- | zależny od przebiegu rozmów z Herriotem, po- 
_ nia, Ww rozmowach wczorajszych główną rolę| nieważ bez współpracy francuskiej rozwiązanie 
grały sprawy rojenia, Wedlug informacyj prawie wszystkich zagadnień, omawianych 0- 
„Timesa Ee awie terminu zwołania wszech- | becnie w Waszyngtonie nie jest możliwe. 


Kurs dolara. 

Londyn 24 kwietnia. 
(Tel. wt.) W międzynarodowych sferach fi- 
nansowych panowało w dalszym ciągu uspo- 
kojenie. W Londynie notowano dolara po 3.86 
pót w stosunku do funta; Zurych notował do- 

| ara 475, 

Waluta złota z mniejszym podkladem złota... 

Waszyngton 24 kwietnia. 
(ret: wł) Wedle oficjalnego komunikatu 
wczoraj wieczór odhył rezydent. Roosevelt 
z Mac Douekleny ponowną rozmowy w Kwestji 
walutowej i światowej konfertncji gospodar- 
czej, Konamikat stwierdza, że obecna sytuacja 


Kurs dolara 85 cnt. 
$ Nowy Jork 24 kwietnia. 
Tel wł.) Rzeczoznawcy angielscy i amery- 
kańscy odbyli av ciągu wczorajszej niedzieli 
dwa długie posiedzenia, poczem 0 wynikuj! 
"obrad zawiadomiii prezydenta Roosevelta i pre- 
mjera Mac Donalda. „N. Y. Times” dowiaduje 
się, że rzeczoznawcy doszli do porozumienia, 
iż dolar f funt angielski muszą być ustabilizo- 
Wali równi śnie. Różnice istnieją jedynie 
co do EAEN kiusu stabólizacyjnego. Rze- 
- czożnawcy angielscy pragną ustahilizówać fun- 
ta w stosunku 3.50 do dolara, podczas gdy Ame- 


ryj obsteją przy stosunku 4 dolary za 
jaa > RENEE ma być ustano- |wałutowa mzuje na oznaki dąźności alo 
wiony na próbę kurs-dolara na 85 centów, Ro-| przywrócenia. międzynarodowej waluty złotej 


kowania. z delegacją francuską podjęte zostaly | o. nimiejszym podkładzie zlota i wyższej cenie 
a poniedzialek. *srębra. 


Inak "ję poj- | liczne rzesze drobnych ciułaczy: 


Emisja bonów skarbowych w Stan. Zjedn. 


Waszyngton 24 kwietni: 
mbu dów PORE zapowieć 
0, 


l, proc. Bor 
l lat. Powo: 


jooi ik od 


Napływ srebra do Stan. Zjednoczonych, 
i RTRT 24 kwi jetni 


sztabach do Sranie Zjednoczonych. 


Mowa Daladiera 
Paryż 24 kwietnia. 

(PAT) Premjer Daladier wygłosił dziś w 0- 

range zapowiadane jprzemówienie, oczekiwa- 
ne z dużem zainteresowaniem przez francu- 
tyczue. Premier poruszył prze- 
stosnuki wewnętrzne Francji, 
podkreślając trudności gospodarcze i finan- 
sowe, jakie przeżywa kraj. trudnościom tym 
może zaradzi. (0 zorganizowana i jednoli- 
ta w swej akcji demol „, realizując szereg 
reform socjalnych i finansowych. 


Zanalizo- | 


9 li dokonane AZ R rząd, 


YEN 8 franka. 
y do stabilizacji stosunków 
Francja pragnęłaby, by sprzymie- 
Anglja i Stany Zji 
ybciej m fazy chwiejność 
i stosunków walutowych 
ii Ameryki zapewni najlepiej powcdzenie 
ekiwana światowa konferencja gospodar- 
Francja, uznając w zasadzie interes ogól- 
jako podstawę moralną dzisiej- 
u rzeczy, w razie konieczności 
s w granicach swej motropo- 
wych kelonij i w ten sposób przetrwać 
w odosobnieniu obecne trudności, z Wwiększem 


powodzeniem od imnych państw. 
winny pamiętać — oświadczył Daladier — iż 
pow zaufania międzynarodowego jest o 


wiele ważniejszym czynnikiem dla podniesie- 
mia się poszęzególnych państw z ruiny gospo- 
darczej, aniżeli mmiej lub więcej sztuczne 
środki, od których spodziewają się one zba- 
wienia” Francja odczuwa zbyt silnie skutki 
kryzysu w swym obrocie towarowym, by nie 
rozumiała want współpracy: międzynaro- 
dowej, Współpraca ta, to przedewszystkiem 
tryumf pokoju, ale na zasadzie „równi z rów- 
nymi”. 


„3 Baństwo* 


Zmiany w: gabinecie Rzeszy? 
Berlin 2 kwielnia. 

(PAT) Gabinet Rzeszy na posiedzeniu dzi- 
siejszem przyjął projekt ustawy o ochronie 
dzierżawców wolnych, © skreśleniu adwoka- 
tów-żydów oraz komimistów osób, upo- 
ważnionych do prowadzenia biur, © reorgan 
zacji weprezentacyj akademickich ma wy 
ych uczelniach niemieckich. Ustawę o wpro- 
wadzeniu numerus clausus w szkolnictwie od- 
roczono. Przed południem zehrala się pod 
przewodnictwem kanclerza Hitlera Rada mini- 
strów, na której wicekanclerz Papen $- mjni- 
ster Goering. yli *prawozdania o rokowa- 
niach rzymskich. W saviazku z tem odbyla się 
'dyskusja na temat obecnej sytuacji międzyna- 
rodowej. "W kołach politycznych, jak donosi 
„Wossische Zig.“ liczą się z możliwością zmiar 
personalnych w gabinecie Rzeszy. Minister 
spraw zagranicznych v. Neurath ma ustąpić 
stanowisko zaś jego zająłhy Papen. który już 
obecnie otrzymać ma pelnomocnictwa do re- 
prezentowania kanclerza Rzeszy na konforen- 
cjach międzynarodowych. 

Hitler w Berlinie. 
Berlin 24 kwietnia. 

(PAT) Hitler. powrócił dziś do Bariina. Posie- 
dzenie gabinetu Rzeszy odbyć się ma we wto- 
rek, w poniedzialek posiedzenie gabinetu pru- 
skiego, - 


Znown znmach na Hitlera? 


Berlin 24 kwietnia. 
trel, wł.) Z Monachjum donoszą o rzekomym 
nowym planie zamachu ma Hitlera. W- miejsco 
wości Rimsting nad granicą tyrolską zatrzyma: 
no auto włoskie, w którem znaj: owal się pe 
wien Hindus, należący do rosyjskiej partji ko- 
mumistycznej i szofer nie posiadający żadnego 
obywatelstwa. Mieli onż jechać do Monachjum 
celem dokonania zamachu na Hitlera. Auto zo- 
stało skonfiskowane, a obaj jadący odstawienć 
do Monachjum. 


Dalsze mordy polityczne, 

Berlin 24 kwietnia, 
1PAT) Z Hamm dnoszą, że znaleziono tam 
dwu zabitych robotników, którzy otrzymał: 
śmiertelne rany m głowę. Sprawców nie wy- 
kryto. W Luebben zastrzelony został przez 
strażnika kolejowego robotnik.  Dochodzenia 
w toku. 


Nowe aresztowania w Królewcu, 


3 Królewiec 24 kwietnia. 
(PAT) W różnych częściach miašta dokonana 


masowych rewizyj przy współudziale 400 poli- 


cjantów i hitlerowskich cddziałów  szturmo- 


wych. Skomfiskowano większą ilość broni oraz 


zamknięto międzynarodowe biuro związku 
ofiar wojny. Aresztowano 25 osób. 


Aresztowanie obywatela francuskiego- 
w Trewirze, 
Berlin 24 kwietnia. 
(PAT) Francuski ambasador Poncet otrzy- 
inat polecenie interwenjowania u rządu Rze- 
szy w sprawie aresztowanego w. Trewirze oby- 
watela francuskiego Smirnoffa. W dniu R bm. 
Smimośf był napadnięty przez Niemcy i do 
tkliwie pobity. Napasinik nie został kj” 
wany, a przeciwnie osadzono w wi ięzieniu ran- 
nego Smirnoffa, chociaż papiery jego były w 
porządku. Pomimo. protestu Smirnoffa 
zwolone mu na porozumienie sie z konsulem 
francuskim w Trewirze. 
Komisarz dla Kościoła ewangelickiego. 

ž Berlin 24 kwietnia. 

JPAT) Rząd Mekiemburgji-Schwerinu zamia- 
nował dziś specjałnego komisarza dla spraw 
Kościoła ewangelickiego. Komisarz ien zostal 
wyposażony w pelnomotreciwa w zakresie 
ustawodastwa dia- spraw miejscowego Ko- 
ścioła ewangelickiego. Przeciwko Wspomniane- 
mm zarządzenht wniesiony: został praest do 


~ 


PŒ | oraz intelektuališ 


prezydenta Rzeszy i kanclerza ze strony naj- 
wyższej rady tego Kościoła. 


Ucisk Polaków. 

Essen 24 kwietnia. 
Wychadzący w Westfalji dziennik 
o dalszem zwijaniu kur- 
sów polskich przez władze niemieckie, W Lind- 
fon właściciel tokulu, w którym. odbywały się 
kursy wymówił towarzystwu szkolnemu lokal, 
powołując się na stanowisko zarządu miasta. 
Nadburmistrz Disseldorfu wymówił bez poda- 
nia powodów lokał, w ym odbywały się 
<ursy, a burmistrz Gelsenkirchen odmówił u- 
zmielenia lokalu na kursy, Dotychczas, jak po- 
Jaje „Naród“ sied kursów języka polskiego 
nusi przerwać swoją działalność wobec. 
wiska magistratów, rządzonych sprz 
przez hitlerowców. Należy dodać, że lokale zaj- 
nowane na kursy były opłacane przez towa- 
'zystwo szkolne i nie wymagały żadnych 
wiadczeń ze strony niemieckich władz ko- 
munalnych, 


(PAT) 


Święto pracy narodowej. 
Berlin 24 kwietnia, 

(Tel. wi.) Po Poczdamie i galówce z okazji 
urodzin Hitlera inicjatorzy szumnych obcho- 
tów, zmierzających do podtrzymywania w ma- 
"odzie oszalamiającego entuzjazmu proklamo- 
wali dzień 1 maja dniem „święta pracy maro- 
dowej“. Z okazji tej wydał minister uświado- 
nienia narodowego Goebbels do narodu odez- 
wę, w której nawołuje do uroczystego obcho- 
zenia dnia „święta pracy narodowej”, IPo 
aniażdżeniu marksizmu — głosi adezwa — za- 
miast dawnych pieśni nienawiści i terkotu 
sarabinów maszynowych czerwonych uszczę- 
śliwiarzy narodu, zapanuje pokój stanów. 
Gdzie dawniej triumfował materjalizm, zapa- 
wat obeenie idealizm jedności narodowej 
wszystkich stanów i zawodów. 'Wyczerpa 
wszystkie frazesy Goebbels wzywa wszy 
Niemców do wzięcia udzialu w uroczysto- 
ściach. W dniu tym ustanie wszelka praca. 
Domy, budynki, koleje, wamwaje, samochody 
wszelkie pojazdy mają być udekorowane zie- 
lenią t flagami państwowemi. Młodzież szkol- 
aa ma wziąć udział w uroczystościach z cho- 
*ągiewkami o barwach narodowych i hitlerow= 
skich. 


Tomasz Mann bez paszportu. m 
Paryż 14 kwietnia. 

(PAT) Tomasz Mann, zamieszkujący obecnie 
w Szwajcarji miał w tych dniach udać się do 
Madrytu, gdzie niebawem rozpoczną się obrady 
komitetu 
egidą Ligi Narodów. Znakomity pisarz zwrócił 
sią wobec tego do ambasady niemieckiej 6 spro- 
longowanie paszportu. Władze niemieckie po- 
leciły jednak Mannowi udać się celem załat- 
wienia tej sprawy do Niemiec. Zaniepokojony 
tą decyzją Mann odmówił żądaniu władz nie- 
mieckich i zwrócił się do Ligi Narodów o wy- 
mu paszportu Nansenowskiego. Prze- 
o temu zaprotestował rząd szwajcarski, 
pragnąc uniknąć konfliktu z obecnym rządem 
Rzeszy. W związku 2 tem Tomasz Mann pozo- 
stał bez żadnych dokumentów osobistych i y 
zbawiony jest możności wydalania się z mi 
sca swego pobytu. Jak cbliczają dotychczasowa 
emigracja z Niemiec naskutek objęcia wla- 
dzy przez Hitlera wynosi 
Wśród emigr: antów zmajdu 


ich 


z 
y órzy mie chcą. 
poddać się reżimowi Hitlera, Do tych ostatnich 
widocznie zalicza” się dolnowolnie "Tomasz 
Mann. 


W Antwerpji biją hitlerowców. 


Antwerpja 24 kwietnia. 

(PAT) 8 bitlerowców w mindurach mas: 

rowało dziś główną ulicą Antwerpji, wznosząc 

okrzyki „heil Hiter!“ Wynikła walka z prze- 

chodniaini, przyczem policja z trudem urato- 

wala. liulerowców = przed- ziinozowaniem. 
Wszyscy hiflerówcy Są ramii -- -< 


 |iony do 93,6 miljonów 


teratury i sztuki, pozostającego pod | 


„| odbyło się pierwsze walm. 
zi) borcze, na którem dluższe 


H 


Rok X. 


Marsz Piłsudski powrócił do Warszawy. 

W niedzielę powrócili z Wilna do W Ry. 
p. marszałek Piłsudski z żoną i p. prem; 
stor z małżonką oraz minister Beck. 


Konferencje w ministerstwie spraw zagran. 

Minister spraw zagr. p. Beck przyjął 
wczoraj ambasadora. Francji p. Laroche, oraz 
posła czechosłowackiego p. Girsę. 


Bilans Banku Polskiego, 


Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę. 
kwietnia wy uje wzrost zapasu złota o blisko 
do 490,8 miljonów zl oraz spa- 
zagranicznych i dewiz o 52 mi- 

Stan: wykorzy 

nych kredytów obniżył się o 14.1 miljonów 7 
przyczem portfel wekslowy. zmin. k się o 
13.7. miljonów do 5825 miljonów zł. Zaś ipo- 
ezki zabezpieczone zastawami o 0,4 miljonów 
do 1029 miljonów zł. - Zapas polskich monet 
srebrnych $ bilonu wzrósł 0 0,3 miljonów do 

zł. Pozycja „ime aktywa“ wzro- 
sla o 20,7 nelljonów do 160 milgonów ZAŚ 
pozycja „imie pasywa” o 1,8 do 260,4 miljonów 
zlotych. Natychmiast patne + zobowiązania: 
wżwosły 0-28,7 miljonów do 177,1 miljomów zł. 
Obieg biletów bankowych obniżył się o 28,8 mi- 
Ijonów zl, do sumy 989,2 miljonów zł, Pokrycie 
złotem wobec utrzymania się na niezmienio- 
nym prawie poziomie ogólnej sumy obiegu 
biletów bankowych oraz natychmiast płatnych 
zobowiązań mie uległo zmianie -i wynosi 
46.03 proc., wobec 46.02 proc. w poprzedniej de- 
kadzie. Stopa dyskontowa 6 proca zastawowa 
1 proc. 


Nieprawdziwe pogłoski m obniżeniu: pensyj. 

Agencja „Iskra dona W związku, z poja- 
wiającemi się coraz częściej pogłoskami o z 
mierzonej jakoby R uposażeń urzędni- 
ków państwowych mależy przypomnieć, że 
pogłoski takie ukazywały się już miejedno- 
krotnie i, że minister skarbu miał sposobność 
zaprzeczenia im zgodnie % ustosuńkowaniem 
się czynników rządowych do tego zagad 
nienia. 


jazd kierowników hiur finansowa-rolnych. 


Dziś  rożpoczynają się w Warszawie pod 


przewodnictwem wiceministra Kavwackiegn 
obrady zjazdu kierowników wojewódzkich 
biur finansowo-rolnych. Zjazd „di dwa 
dni. 


Odrzucenie protestów wyborczych, 


IWczoraj sąd najwyższy: rozpatrywał pr 
sty przeciw wyborom do sejmu w okr 
Święciany, Bracław, Daniłówicze, Dzisna, Sąd 
najwyższy wszystkie te protesty (pozostawił 
bez uwzględnienia. 


Wicemin Pianki na zjeździe hanoerskim w Kalowicach 
Katowice 24 kwietnia: 

(Tel. wi.) (W dniu wczorajszym ma walny 
zjazd związku harcerstwa polskiego w Kato- 
wicach przybył wiceminista W. R. 10. P. Dr 
Pieracki i wziął udział w obradach popołud- 
niowych plenum pozostając do końca walnego 
zjazdu. Pod koniec gbrad zjazdu wiceminister 
Dr Pieracki zabrał głos wyrażając swoją nic- 
kłamaną radość z ogromnego rozwoju har- 
cerstwa, które jest przedmiotem zainteresowan- 
nia i troski władz państwowych. Pochlebne 
dla harcerstwa uwagi p. wiceministra powin- 
ny być dla wszystkich pracowników harcer- 
skich niejako wskażnikiem w pracy nadowy- 
chowaniem doskonałego obywatela-harcerza. 

iPrzewodniczący zjazdu podziękował przed- 
stawicielowi rządu za obecność Jj zaińtereso- 
wanie się harcerstwem, zwróciwszy się nastę- 
pnie z podziękowaniem do pmzybyłych na 
zjazd delegatów w calej Polski okrzykiem 
„Czuwaj“ zamknął zjazd. 

Zjazd w Katowicach powziął. szer ep dornio- 
słych uchwał. M. in. poleca Radzie maczelnej 
7, H.P. przeprowadzenie odpowiednich kro- 
ków dla uznania. harcerstwa za: stowarzysze- 
nie szczególnej użyteczności publicznej, jak to 
ma miejsce w innych krajach na zachodzie. 


Zamordowanie artysty Teatru m ` 


Sosnowiec 24 

(PAT) Dzisiaj dokonano tu Picikwalacć, na- 
padu ma aktora teatru miejskiego. Bronisława 
Żydaczewskiego. Napastnicy, bez żadnej przy- 
czyny |powalili Żydaczewskiego i ciężko go po- 
bili. Ostatkiem sil Żydaczewski żąc na ziemi 
strzelił z rewotweru, raniąc jednego z napast- 
ników. Sam jednak na Skutek olzymanych 
ran zmarł po przewiezieniu go do szpitala. 
Spmrawców napadu, których było trzech, ujęto. 


Przeciwko polityce awanfur, 

Gdańsk 24 kwietnia. 
(PAT) Dziś opublikowana zastała odezwa WY- 
borcza pari tji centrum pod hasleri „za pr 
dę, prawo i wolność”, wezoraj mis wieczorem 
obranie przedywy- 
kzeniówie J 
glosit redaktor naczelny DEHE RAN 
Steffen. Mówca w energicznych wyrazach pod- 
kreślił niedopuszczalność metod działania hi- 
tlerowców i z-wielkini steptycyzniemi odniósł 
się do zapewnień hitlerowec: W 6 ich dążenin 

do utrzymania spokoju DS ltńsku. Mówca 
oświadczył m. in., że uadzieje Mitletowców. że 
przy obecnych: rządach Rzeszy Gilańsk będzie 
mógł sobie pozwolić ną politykę awantur jest 
złudzeniem, gdyż nigdy: jeszcze iRzes: 
Była tak- izolowana wy 

obecnie. 
P a 


ua A ADC O AEK W ZI 


Ze wspomnień o ks. a 


Niedawny arcypasterz diecezji tarnowskiej 
niedfugo cieszył się upragniońem wytchni: 
niem, rychło bowiem powołała Go Opatrznoś 
po wieniec nieśmiertelności, na jaki zasłużył 
Sobie w. całej pełni ten niestrudzony bojownik 
sprawy. Bożej. 

Ś. p. ks. arcybiskup Wałęga należał do tej, 
kategorji cichych, owocnych pracowników, 
których wartość ocenia się dopiero wtedy, gdy 
ich zabraknie. I Jego działalność nie znajdo- 
wała u wszystkich należytego uznania za 
cia. Otaczał Go powszechny szacunek, lecz ni 
cieszył się taką popularnością, jaka nieraz 
przypada w udziale innym osobom, piastują- 
cym podobną godność. Ale bo też o tę popu- 
larńość zupełnie się nie ubiegał, a może też 
brakowało Mu pewnych cech zewnętrznych, 
które ułatwiają wielce pozyskiwanie serc 
ludzkich. Postać wyniosła, twarz owalna o 
poważnym, ascetycznym wyrazie, obejście u- 
przejme i proste; nie odznaczał się porywają- 
tą swadą kaznodziejską, toteż przemówienia 
Jego, atżkolwiek bardzo głębo rożtmne 
i rzeczowe, nie rozpalały słychaczy i nie wzbu- 
dzały entuzjazmu. Słowem ks. arcybiskup nie 
robił na pierwszy rzut oka silnego wrażenia 
dla osób obserwujących Go zdaleka; trzeba 
było bliżej Go poźnać, przypatrzyć się zbliska 
tej twarzy, przypominającej oblicze Piusa X, 
py ocenić należycie głębię Jego umysłu, wyso- 
ką wartość moralną, niezwykłą żarliwość re- 
ligijną oraz kryształową prawość charakteru. 
Był to naprawdę mąż Boży, oddany całkowi- 
cie swemu powołaniu i swym duszpasterskim 
obowiązkom, przejęty mawskróś duchem ko- 
ścielnym, nie uznający żadnego kompromisu z 
sumieniem, żadnego odstępstwa od wyznawa- 
nych zasad. Gdy chodziło o dobro dusz, sta- 
wał się wprost nieubłaganym, występował 
stanowczo, a nawet twardo, nie oglądając się 
na żadne względy ludzkie. Powyższa bezkom- 
promisowość musiała doprowadzić do ostrego 
konfliktu między biskupem a ruchem ludo- 
wym, który właśnie w Jego diecezji rozłożył 
swą główną kwaterę. Ks. arcybiskup uznawał 
wprawdzie gospodarcze i społeczne przyczyny 
tego ruchu, ale jako troskliwy o swe owieczki 
pasterz nie móe! przymykać oczu na jego 
vhoczenia. Chcąc skutecznie przeciwdziałać 
zgubnej demagogji przywódców ludowych, 
rzucił na krótko przed wojną myśl utworzenia 
sironnictwa katolicko-ludowego, któreby po- 


WTOREK 25 KWIETNIA 1933, 


rcybiskupie Wałędze. 


A p i u 
ąaczyło uprawnioną obronę interesów szero- OI 2 ZR 
ch mas włościańskich z poszanowaniem na |. a a: Rik ró BER c NE 
odowych tradycyj katolickich. Wybuch woj-|.. m wk ZE S E ar a most pod Cytade- 
my, olbrzymie przewroty polityczne, wreszcieļ * * Ras Š Sra Leti. RR mei a 
brak uzdolnionych przewódców nie pozwoliły j ,. x x iy: ŻA RR 
organizacji rozwinąć się należycie, suma idea | 17e popoliidniu mod koła wagonu kolejki elek- 
jednak była zdrową i wolno się spodziewać, że ad x e nt: Ę maż z OCE 
kiedyś doczeka się urzeczywistnienia w tej |77 "> Tarczyńskiej G-letni Zygmunt Stępień. Po- 
m innej formie. Po występ polityczny nimo gwałtownego zahamowania. chłopiec dostał 
stanowił tylko epizod w życiu ks. arcybisku- A R JEŻ M RER CY, SA TA | 
pa, który nie miał zupełnie zacięcia na dzia-|> > 27 PZ” dd oE Eri 
ł Z li pz łówną treść Tego działal- zmarł w poczekalni. Tłum, który obserwował wy-| 
eZ) a h nowcza rach nad Padek rzucił się ma motorowego zamierzając go] 
ności biskupiej wypełniła mrówcza race zknęzować. Przeszkodziła temu przybyła w porę 
dobrem duchóowem swej owczarni i nad wy- 3 OZ ROW 

ARR alnem kleru. Z całą gorliwością |?7'c* Mimoto przez dłuższy czas nieznani osob- 
PCA 3 3 * | nicy rzucałi kamieniami w okna przejeżdżających 


jące ograniczyć ruch 
rostwa wydawać będą 
iężarowym na przejazd przez 
Kierhedzia u o ile po- 


p! 


—— 


iotrowskii 

jego_ oraz 

grona profesor- 
0: 


d grobem przemawiali: 
kiubu w; 
mim 
go gimnazjum im. Padersw A 
Śp. Lutwik Chałubiński. W niedzielę odbył 
w Zakopanem pogrzeb zmarłego w wieku 75 
syna Dra Tytusa Chałubińskiego śp inż. L 
a Chałubińskiego, jednego z najstarszych oby- 


prez 


dwi ińs 
wateli Zakopanego. 


Z POZNANIA. 


— święto pułkowe. W Poznaniu obchodził uroczy- 
ście swoje Święto pulkowe 15 pułk ułanów wielko- 
Po dekoracji kitkudz 
pułkową odbyła się de 
nkurs hippiczny. 


cieciu ułanów od- 
ilada, a następnie 


u. Na zjazd y 
go powiatu i i 


delegacje z 
Ski, przedsi 
mozdaniach i referatach omówiono sprawy. bieżące. 


Z POMORZA. 


s ie 
awa się SZ a W: wan LYSZ- A A AR 
kala ię ognie bystowla mz | oon ko ak e aa ama 
narjum, przyświecając im sam przykładem |*7*7* PROCE, 
skromnego i świątobliwego żywota. I w tej też ODCZYTY. 
dziedzinie osiągnął Ks. arcybiskup piękne, Oi PRS ORA ŚJ 
4 Ę r E i Aasa — Odczyt. Dnia 26 bm. o godz. T wiecz w sali 
CH sza ÓW. M Radę I żale gimnazjum Królowej Jadwigi plac Trzech Krzyży, 
TERE AW. A RE aniu nie pozosta. | odbedzie się odczyt prof. Serackiego p. t. „Bada: 
| mob UAN TORD ereh A AfA ACE za. | 2ie psychotechniczne abiturjentów! szkół średnich 
PORE CZE ata w republica czechosłowackiej”. Dnia 27 bin. o godz. 
6.30 wiecz: w Sali instytutu naukowej organizacji 


kresie budownictwa. 


Pod względem umysłowym odznaczał Się [Mokotowska 51) odbędzie się druga część odczytu | | 


ten wybitny syn ludu poza rozległą wiedzą W | prof. Serackiego p. t. „Badania. psychotechniczne | 
swoim fachu przysłowiowym zdrowym chłop-| w służbie bezpieczeństwa”, 
skim rozsądkiem oraz niezwykle trzeżwą 0ce-| — Polska wobec sytuacji międzynarodowej. Wa 
ną ludzi i wypadków. Uznając jedynie pozy” | srodę, 26 bm. 0-7.30 wieczorem w sali klubu urzęd 
tywną. robotę, nie lubił hałaśliwych manife- | ników państwowych (Nowy Świat 67) odbędzie się| 
stacyj. Pragnął gorąco dobra, szczęścia i po-| wieczór dysku na którym red. Wojciech Stpi- 
tęgi swojej Ojezyzny, lecz wpatrzył słusznie | zyski wygłosi odczyt p. t. „Polska wobec sytuacji 
najlepszą drogę do tego celu w moralnem i re- | międzynarodow. 
ligijnem odrodzeniu całego narodu i w tym 
też kierunku pracował niestrudzenie przez | === z 
całe swe życie, kładąc szczególny nacisk na 1 > . e 
dobre wychowanie młodzi Sprawie tej po- Kronika zamiejscowa. 
święcił niejedno przemówienie i niejeden prze- Š 
ZE LWOWA. 
— Honorowi członkowie Zw. Obrońców Lwowa. 


piękny list pasterski, wytykając z bystrą psy- 

chalogiczną wnikliwością wszystkie bolączki 

naszych czasów, wszelkie ujemne strony no- | W niedzielę we Lwowie odbyła się uroczystość wre- 
wych prądów oraz właściwą drogę postępo- | czenia weteranom 1863 r. dyplomów: honorow 
wania. Troskliwą ojcowską opieką otaczał | członkostwa. Związku Obrońców Lwa: Dyplomy 
wszystkie katolickie związki młodzieży, szcze- a: A AAi Ardata (M CE 
gólnie Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej. | stęzeleckiego. 

Toteż u Jego trumny rzetelna sprawiedliwość | — proces Romana Zamorskiego. Wczoraj we Lwo- 


nakazuje nietylko sławić wielkie zasługi dla|wie rozpoczął się proces studenta politec 
jego, rannego 
h./W toku ś 


twowskiej Roi Zamiar 


Kościola zmarłego Dostojnika; ale również u- 
maé w nim szczerego i głębokiego patrjotę, 
dobrze: zasłużonego swej Ojczyźni: 

Mieczysław Niwiński. 


s 
$ 
z 


ionej w ręce. Rozpra- 

wa w la zaciekawienie w kotach sądowych: 
— Sensacyjna afera. Przed kilku dniami donieś- 

ren | Liy 0 aresztowaniu w Taitowie proboszcza gr. 


ks. IPetryckiego za wyszydz narodu pol- 


KRONIKA. | 
f 

Warszawa 25 kwietnia 
— Kalendarz na wtorek: św. Marka. Wschód 


słońca 613, zachód 1832; wschód księżyca 858, | 
zachód 1050. ł 


OGÓLNA. | 


— Nabożeństwo żałobne zá duszę Śp. ks. arcybi- 
skupa Wałęgi Dnia 26 bm. t. j. we środę o godz 9 
rano J, E. ks, arcybiskup Gall odprawi uroczyste 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. ks. arcybiskupa 
Wałęgi w archikatedrze św Jana. 

— Wybitny lekarz jugosłowiański w Warszawie, 
Do Warszawy przybył profesor uniwersytetu'w Bel- 
gradzie Dr M. Iwkońvicz, senator, jeden z najwybit- 
niejszych lekarzy jugosłowiańskich. Dr Iwkowicz 
bawi w Warszawie celem omówienia spraw związa- 
nych w 4-tym wszechsłowiańskim zjazdem lekańzy, 
który ma się niebawem odbyć w Poznaniu, 

— Państwowa Rada zdrowia. Wczoraj rozpoczę- 
ły się pod przewodnictwem ministra opieki spo- 
tecznej Dr Hubickiego obrady państwowej Rady 
zdrowia. Po zagajeniu przez p. ministra. przewod- 
nictwo objął wiceminister Dr zyński. Rada 
omawiała bieżące sprawy z dziedziny lecznictwa, 
higjeny społecznej oraz sprawy organizacyjne za- 
wodu lekarskiego w Polsce. 

— Wyroki prasowe. Sąd apelacyjny rozważał 
sprawę „Gazety Warszawskiej” skazanej w osobie 
redaktora Bieleckiego na 2 tygodnie aresztu, za 
obrazę w druku'b. min. Miedzińskiego. Obecnie wy- 
rokiem sądu apelacyjnego, do którego odwołały się 
obie strony, red. Bielecki skazany został na 3 mie- 
siące aresztu. 

W sądzie okręgowym zapadł wyrok w. sprawie 
oskarżenia M. Jehanny-Wielopolskiej przeciwko 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 
Podzwonne. 
—900— 

40) (Ciąg dalszy). 
"— Na głębinie trzeba umieć pływać. 
— (zyś ty dość mocna? 
— A właśnie, że nie jestem mocna. 
Była chwila milczenia. Pan Ksawery prze- 
sundt wazon z niebieską hontensją, który stał 
niezńipełnie pośrodku okropnego oblepionego 
fałszywemi bronzami stołu 
— Ta uwaga moja jest zupełnie zbyteczna 
i niewłaściwa, lecz wszystko tak się zmieniło 
— zaczął z zakłopotaniem — czasy są paskud- 
ne. My mężczyźni byliśmy zawsze obrzydliwi, 
ale przynajmniej: kobiety dawniej — piątał 
się, zmieszany coraz bardziej. Widzisz, gdyby 
ma świecie nie było takich dusz, takich istnień 
— wskazał św. Genowefę na ścianie — kobiet 
czystych, nie wanto byloby chodzić po świe- 
cie — ścishął mocno palce siostry. Przypomnę 
tobie matkę.. przeżyła swoją balladę z tym 
swoim markizem, utopiła uczucie w muzyce. 
A ciotka Flora, pamiętasz, jak mania ją wy- 
lała... ostrzegam, byś nie zechciała naślado- 
wać ciotki Flory. ERA 5 
Tnia spłonęła ze wstydu, w Którym kryła 
się otucha i nadzieja. Grzech, przed którym, 
brat ostrzegał, o który posądzał ją, grzechy 
dawniej daleki, nieprawdopodobny, niedostęp- 
ny wydał się naraz dostępnym, mniej potwor- 
nym, właśnie dlatego, że brat przed nim o- 
. strzegal, Š =" 
— Gdybyś wiedziała, jak ludzie plotkują na 
twoje konto. 
= A ty oczywiściel... 


skiego. Śledztwo toczy się w tempie szybkie i wy- 


Adolfowi. Nowaczyńskiemu o zniesławienie w dru- | SZłY tutaj na jaw okoliczności zaszłe w cząsi 
y a W chwili gdy komendant po 


KE ALEC WZORU. AA rowa w towarzystwie” przybył do miesz: 
skazany na 500 zł grzywny za zniesiawienie i obrazę. | ks Petryckiego i ukazat mu 


MIEJSKA ywając do udania się do Brzeża 


ał się z ubrania i poloż 
a. Żona i córka „proboszcza przez 1 


warzystwo pedjatryczne w Paryżu mianowało swo- c 
m korespondentem Dr Wlodzimierza 


y dapuściłyśsię czynnej. ni 


— Wypadek w stoczni. W stoczni gdyńskiej ste- 
tek pasażerski „Gdańsk*, opuszczający dok po do- 
konaniu remontu uderzył o nadbrzeże i poniósł 
uszkodzenie dzioba nad liniją wodną. Ponowna na- 
prawa statku będzie kosztować kilka tysięcy zł. 


ZŁODZIŁ 


— Pogrzeb tragicznie zmerłego robotnika, W To- 
maszowie. Mazowieckim odhył się pogrzeb śp. J: 
na Śmińlka, zowskiej -fabry 

samobójstwie na 
przed kilku 
przedstawiciele 
Zw obrońców , reprezentanci BBWR 
i delegacje robotni Jan Śmiałek do cstat- 
niej chwili był wiceprezesem miejscowego BBWR 

— Tragedja młodych ludzi W ł 
Petroka w czasie sprzeczki że sw 
tą Bittner dk nołą z ikfesżeni ją ciężko 
w. szyję, poczem sami poderżnął sybie gardlo. Po 
wode bylo zerwanie zaręczyn. przez Bittnerownę. 
— Proces 15 komunistów oskarżć h o demon- 
aństwowe i robote wywrotową toczy 


Z POLESIA. 


— Tyfus plamisty, W kilku iejscowościach na 
Polesiu wybuchła epidemja tyfusu pł: Za- 
chorowało ogólem p lo 40 osób. Szpuale dla 
chorych urządzono w szkołach. 


Z WILNA. 


— Samobójstwo bezrobotnego. W Wilnie z Zielo- 
do Wilji Jan Bluj, zradukowa- 
ratu. Z wody wydobyto już 


ny urzędnii 
ko zwłnk 


Protest żytów polskich przeciwko nejskowi 
żydów w Niemczech 


tedzielę obradował w Warszaw. 
ów żyd. z całej Polski 
emczech. Zaini 
wśród społeczeństwa 
delegatów rel 
nia z 364 miast i miasle 
i kie wzbudził 


żydom w Polsce i za- 

i na rzecz żydów 
im pokoju. Pod- 
tetan Wiese.” 


ego, a Ks. Petrycki kopi 
G p = ż +, | sierurikowego w twarz 2 gospodarze zostali p 

a dzielejszem poeiedzeniu | a peznyckiego ciężko pobici, gospodarz Czuba -0- 
postanowi! wezwać Towa- | trzymał trzy gwałtowne uderzenia nogą w brzuch. 
rzystwo elektryczności w Warszawie oraz elektrow- | gospodarz Lerartowtcz dwa kopnięcia w. brzuch. 
nię okręgu warszawskiego do Gbniżenia cen za | Gospodarz Kowalczuk: otrzymał uderzenie w pierś, 


Salenkierów w Wa: wie. 


prąd elektryczny i opłat stałych o 9.95 proc. z ter- | gospodarz Nawaryński uderzony został przez Xs. 
minem od duży ogłoszenia w „Wiadomościach Sta- 
tystycznych* decyzji co do obmiżki cen. węgla. 

— Pomnik Kilińskiego. Drugi wiceminister spraw 
wojskowych + szof administracji armji gen. Sta- 


Petryckiega w twarz. Żona Petryckiego ugryzia 
dotkliwie posterunkowego Fichteia: w prawą rękę. 
Córka ks. Petryckiego, Jafosława, gryzła dolkli- 
wie wymienionych gospodarzy a następnie biła 
chochlą i ryskalem. Przedstawiciele ludności ukra- 
sińskiej wyrazili kilkakrotnie wobec władz wyjazy 


lgo zwyrodnienia uczuć kulturalnych i humanitas 


woj-Składkowski przyjął wezóraj delegację komi- ubolewania z powodu niezwykłego zachowania się 

tetu budowy pomnika Kilińskiemu. Delegacja ks. Petryckiego i jego rodziny, ; | 

przedstawiła p. minietrowi rezultaty dótychczaeo- — zaa z fabryce Get w ART 
ERA OKO E ERA: EA] | szkła wybuchł zatarg na tle plac. icy Za | 

wych prac O fi wę. stmfkowali. Obecnie toczą się pertraktacje przy u- 

ka honorowego komitetu. P. minister okazal wiel- gpiaie delegata starostwa, w sprawie likwidacji z- 

kie zainteresowanie pracami nad budową pomnika targu. 

i przyobiecał ze swej strony subwencję MSWojsk. 

w wysokości 5.000 zł oraz wszelką pomoc techniczną. 


— Wybory w Bratniej Pomocy uniwersytetu RA pa A 
Wczoraj, odbyło się walne zgromadzenie Brainiej prol Pipczniago Brki dora, Kórego zwłoki PO 
Pomocy studentów uniwersytetu warszawskiego. , ostatecznem załatwienia formalności sprowadzono 
Prezesem wybrano większością głosów p.: Kamiń- | ze Smokowea do Zakopanego ubiegłej nocy, Na po- 
c: z ioa ponnoos, Panien Daat hi DAE NEE, w Mo” 
„— Walne zgromadzenie Stowarzyszenia kupców | an, ucżył śp. Birkenmajer, dalej prezes pólskiego 
polskich. Dnie 5 mają odbędzie się doroczne walne | kiubu wysokogórskiego p., Piotrowski, wiceprezes 
zgrómadzenie Stowarzyszenia kupców polskich. Po- | dyr. Dorawski 4 inni członkowie klubu. Z rodziny 
rządek dzienny przewiduje m. in. sprawozdanie | wzięli udział w pogrzebie poseł Birkenmajer z 3% 
z działalności oraz sytuacji handlu w r ub.. pa aner aie jego SORTI WETA AZER 


— Mosty warszawskie. Władze bezpieczeństwe | za iy A Qa a a A taternie 


Z ZAKOPANEGO. 
— Pogrzeb $p. prof. Birkenmajera. Odbył się 


jesz sobie sprawę, jäki gótujesz Sobie los, że | zgodzić, by ziemńiaństwo _urządziło bankiet. 


kopiesz przepaść. Mówiłem ci już, nie znie- | Pokażemy mu, ię obejdzie baz Grodyńskie- 
siesz wygnania, surowego klimatu, poniewier- |go, bez ziemiaństwa! Przyszło mi na myśl, że 
ki, biedy. My wszyscy — z cieplarni. Uschniesz, |wobec dożynkowego tła — zapalając się w 
zmarniejesz w mowem środowisku. Korzonki 'miarę mówienia, wtajemniczał siostrę, która 
zostaną tam, gdzie wyrosłaś. Za wiele sta- uparcie patrzyła na mokry dach oficyny, 
wiasz na jedną kartę. Panie nasze nieraz zry-|w plany przyjęcia na cześć Mortimera. 
wają owoce żakazane, ale z zachówaniem do-| — A po racie jak nowy Kolumb do Amery- 
brych form i pozorów, wy zaś uderzyliście we|ki. Wrócę stamtąd ze złotem i z koroną dla 
wszystkie dzwony. Niechże ten twój przyja- |pomazańca, którego mam dała Opatrzność — 
ciel popiera Ligę Narodów, jeśli, jest pacyfi- | uśmiechnął się — Audjencja w Belwederze... 
stą, ale poco atakuje Kościół? A ty nie powin- | memorjał, wielka polityka... Mądrzejby było 
naś afiszować się. usiąść nad rzeczką Jaroszówką i czerpać z Ko- 
— Cierpieć chcę dla niego i z nim. ralówego dna garściami różowy żwir, sypać do 


jem napiętnował okrucieństwa narodowych socje- 
listów, stwierdzając, ża są one dowodem zupełni 


nych niektórych odłamów społeczeństwa niemiec- 
kiego. Red. Walery Turkow, który niedawno pô- 
wrócił z podróży po Niemczech stwierdza, że żydzi 
w Niemczech stali się obywatelami drugiej katego- 
mji. Wszystko to,co pisze prasa o prześladowaniu 
żydów w Niemczech jest prawdą. Dużo rzeczy pra- 
sa przemilczała. Żydzi w Niemczech obawiają się 
głośna protestować i bronić swych praw, tak są 
steroryzowani przez hitlerowców. Mówca: twierdzi 
dalej. że największa tragedja żydów niemieckich 
leży obecnie w tem, że ostatnio nie mają oni nawet 
możności uoieczki z tego piekła na ziemi. jakiem. 
są Niemcy obecne dla żydów. Niema żadnego pra- 
wa, żadnego sądu dla żydów w Niemczech. Panem 
sprawiedliwosci w stosunku do żydów w. Niem- 
czech jest każdy Niemiec ubrany w brunatną ko- 
sle Katowanych i bitych żydów zmusza się do 
podpisywania deklaracyj, że w Niemczech jest Bpo- 
kój i że żydom nic się nie dzieje. Wszystkie te de- 
ikiaracje są mieszczere i wymuszone pod terorem 
narodowych socjalistów. Następny mówca Józef 
Haftmen występuje z projektem zwołania przed 22 
maja światowego kongresu żydów: celem omówi: 
nia. sposobów obrony przeciwko prześladowaniu 
żydów w Niemczech, jak również proponuje wnie- 
sienie sprawy prześladowania na najbliższej se- 
sji Rady Ligi Narodów. Rabin Neufeld, członek pre- 


Trumrę zydjum Misrahu mówił o akcji przyjścia z 


ludności żydowskiej w Niemczech i uciekinierom 


Mówiono głośno, że zamorski gość przecho- 
wuje w bankach amerykańskich i angielskich 
zawrotne -miljony dolarów i funtów, że od 
dzieciństwa interesował się i kochał Polskę, 
że z zachwytu dla autora Trylogji wyuczył się 
| naszej: pięknej mowy, że pragnie przyjść sta- 
wiającemu pierwsze kroki państwu z pomocą. 
A jednocześnie opowiadano sobie do ucha, że 
cudzoziemiec trzyma się zdała od sier rządzą- 
cych, które mie mają do niego zaufania, że w 
poselstwach zagranicznych mazwisko Montime- 
ra jest zgoła nieznane, że gość nie jest ani Ame- 
rykaninem ani miljonerem, że widywano go 
w Polsce i w Rosji przed wojną. Wobec tak 


— To nie są twoje słówa i myśli, Iniu. — | blaszanego, błękitnego wiaderka.. pamiętasz? 
Odziedziczyłaś po ojcu mądry spokój, rożsą-| Inia pomyślała, że miły Sawa taki niepodob- 
dek, równowagę. ny do innych ludzi, że nic się nie zmienił, że 

Pan Ksawery czekał chwilę na odpowiedź. |dziecinnie przejmuje się drobiazgami a siebie 

— 1 cierpieć nie radzę ci, a tembardziej|i życie swoje traktuje z odcieniem ironji 
ośmieszać się. Dziwilem się, żeś wyszła zaj W tej chwili przewidujący Szmetkies przy- 
Józka za mąż, dziwię się, że ztobiwszy głup- |Szedł spytać, czy ma wpuścić prezesa Choro- 
stwo, nie chcesz wytrwać do końca — ziowu GAZ żachnął się pan Ksawery 
obróci swojemu w żart poważną sprawę —| < wał — ą pan = 
PAA eska to już było: wszelkie, tra- | niepodoba mi się ta nagła czułość Skęd się 
gedje, bunty, mody, wszystko było i minęło a Praw RSE Choroszewskich taki cha- 
kół E «le wiara moja się chwieje.| Mia wymknęła się tylnem wyjściem. W ku- 
Boję sie, że w sercu niema już miejsca ma in-|Elni dogonił ja brat | o. 
ne lćzucia — wyznała — taką już mam na-| — Przychodził do mnie Żabczyński, wiesz 
PER 4 pz e oki prosił o po- 

— Tem większa będzie zasługa. życzkę. lówiłem, ale możebyś żonie zanio- 

Pan Pa AA dość głębiny, na któ-|Sła — mówił wtykając pieniądze — dopóki 
rą pociągnęła go siostra. mam, daję postawiłem wszystko na jedną 

Utykając lekko, poszedł do biurka i wrócił karte, na naftę i na monarchję, aibo pulkow- 
z zeszytem. y nik albo nieboszezyk — zakończył rosyjskim 

— Przeczytaj to sobie... jutro posyłam do |przysłowiem — Uszy do góry Iniul... 
Belwederu i wszystkim posłom — zmienił je- XIV. 

Szcze raz temat — Mortimer już przegłądał| Pojawienie się w Warszawie zagadkowego 
memorjał i bardzo chwalił. „Polska jako pań-| Amerykanina Mortimera wywołało mnóstwo 


-= Niema żadnego oczywiście, ale czy. zda-lstwo Bałtyckie". A- Gredyński nie chce się! najbardziej fantastycznych bajek i-domysłów. 


„| owania i 


sprzecznych wiadomości Warszawa podzieliła. 
się ma dwa obozy: entuzjastów i sceptyków, 
po salonach toczyły się spory, imię Morti- 
mera było na ustach wszystkich. Zresztą wy- 
soki, brodaty, w ogromnych okularach z rogu, 
w białem z płótna ubraniu i wielkim słomko- 
wym kapeluszu cudzoziemiec, zwracał na sie- 
bie uwagę już samą powierzchownością i u- 
biorem. Posiadał pozatem wyjątkowy dar 

lsiałania na wyobraźnię mas i jednania sobie 
Serc. 

Pńzyjechał z całym sztabem sekretarzy, 
z psami, papugami. z koters i wiewiórką, trze- 
ma budzącemi podzi samochodami, najął 
pół piętra w hotelu, a następnie wspaniały 
apartament ma Mazowieckiej, żył zaś asce- 
tyeznie, całe dnie spędzał na ulicy w lokalach 
publicznych, na przedmieściach, nie bywał 1i- 
gdzie i nie przyjmował prawie nikogo, nie 
udzielał zupełnie wywiadów, mówił wogóle 
mato, ale bardzo hojnie szafował pieniędzmi. 
Gażety codziennie niemal drukowały podzię- 
Hy) aobroczynmych za hejre 
ofiary, złożone przez cudzoziemca, oraz powta- 
rzały rzekomo autentyczne, nadzwyczaj po- 
chlebna „muakomiiego. gościa aforyzmy „a Pol: 


1 


-| eps 


e |tystok) 3044 mi: 


s . z z 


żydowskim z Ni 
mówca m. in. w 


iemiec, Dla zrealizowanie tej akcji 
uwa przeprowadzenie zbiórki pin- 


no-świa 
ych odbyła się 
cy mówcy dali 
ii potępiali prześladowania 
czech i postanowili bojkotować towary niemi. 
oraz wyroby pochodzenia miemieckiego, poczeu 
przyjęto rezalucje. 


GRODZIC ZZIZEZJĘ E 1 
Sport i wychowanie fizyczne. 


a w pełni walki. 


srbannia wal 
byli: stanow 


W Krakow 
łoznańczy 


Lig 
czył 


bronił nadz 
boisku był Kr. y 
grała celowo, rozumnie j é było u miej pełne 
zgnanie; Natontiast Garbarnia nie tworzyła” jedno- 
titego zespolu, lecz 11 luźnie kopiących zawodni- 
ków. Niektó! z mich zupełnie s 

Gregorczyk, Joksz i Pazurek). 
było w walce Garbami, bylaby 
mimo Fontowicza, Sędzia: p. M 
idarmenji okazała się słusz 
co dobrze: świadczy o zapobiegliwości gospodarzy. 
AE ąsku Wisła: gi 


kilku. Waris 


5 

Ostatecznie Bstrabean óćwi 
(Hebda, Tłoczyński, Warni 
ciężkienii 
może z 


i Witman) przeł 
nemi walkami z Holendju 


sportu E ciąży T 
polskich władzach sportowych. Oby nie powtót7y= 
ły się błędy z przed niedawnego czasu (walkin 
z Danią). 

Anglja—Hiszpanja 4:1. Zawody u 
we tenisistów o puhar Davisa zako! się sq 
dziewaną wygraną Anglików w grach p yel 
prócz walki podwójnej, w której, zwyśiężyłi HE 
penie. 

Niemcy o puhar Davisa, Po 3-dniowych rozeryw= 
kach tenisowych ustalona sklad reprezentacji Nis- 
miec na zawody o puhar Davisa: Cramm, Nour: 
Kuhlman, Graczy do doublu dotychczas nie wyvli- 
miinowano. 

Zwycięstwo Varsi nad Nonyolarim, W wielkich 
wyścigach automobilówych dodkola Monte Carlo 

ansie 318 km zwyciężył Vatei na „Bugatlitn” 
v le 3,podz. 27.49 min. jwiększe szanse zv 
cięstwa miał Nouvolari, przed samą metą 70- 
palił się samochód. Nouveleri zdołał mimo 10 pr 
prowadzić samochód z metę, ale sędziowie w e 
przyznali mu zwycięstwa, gdyż przyszedł on do 
mety, prowadząc samochód przed: sobą. 

Bieg na przełaj w Poznaniu. W Poznaniu odb} 
się doroczny biec na przełaj o mietrzostwo Po: 
na dystansie okolo 8 kin. Statowali najwybiin 
si długodystansowcy z całej Pol 
szłoroczny mistrz Hartlii ólews 
sie 30.132 min. 2) 


zypaństw- 


a Huta) w 
(Jagielonih, 1 
i (Warta, Pozna: 


Zapiski naukowe i literackie 


Czasopisma ilustrowane. 


Ukazał się w druku kwietniowy (świątec- 
ny) numer „Naokoło świata”, tego jedynego 
w Polsce magazynu ilustrowanego, który zy- 
skuje sobie, dzięki świetnym i zawsze aktue |- 
nym feljetonem i doborowi ilustracyj, coraz 
szersze kręgi czytelników, zwłaszcza w mo- 
mencie obecnym, kiedy zanikają w handlu 
tak bardzo przereklamowane magazyny nie- 
mieckie. Zeszyt ten między innemi zawiera: 
„Parada siły“ (reportaż z walk francuskich, 
„Toasty“, „Z za kulis fabryki armat Kruppa”. 
„To co wiemy o mondercach*, — krzyżówka 
(nagroda gł. 250—) i dzięki przystępnej cenie 
zł. 150, mapewno znajdzie się w rękach każ- 
dego czytelnika. 

W świątecznym (16) numerze „Tygodnika 
Tliustrowanego" wyróżniają się: nieznane poc- 
zje Bronisławy Ostrowskiej, „Ironja kryzysu, 
kryzysem ironji* — artykuł Pawła Hulki-Le- 
Skowskiego, omawiający klęskę demokracj 
miemieckiej, rozmowa Galisa z Juljuszem Ka- 
denem  Bandrowskim, przynosząca bardzo 
charakterystyczne oświetlenie Mateusza Bi- 
gdy, J. Lorentowicza „Literatura Polska" wa 
Francji, z okazji najnowszej książki Z. L. Za- 
leskiego. 'Pozatem z zakresu beletrystyki u- 
kazuje się początek wielkiej powieści Andrve- 
ja Struga p. t: „Miljardy* Wymienić jeszcze 
należy wybómą nowelę H. Januszewskiej 
„Drożd: że Salomei Rosenberg" — i bogata 
działy. „Kronika Tygodniowa", „Tdee i zda- 
rzenia”. Do numeru dołączono wielobarwna 
reprodukcję artystyczną: 


sce, w której podobało mu się wszystko: lekki, 
iście francuski dowcip, szyk kobiet, kuchnia, 
gościnność ludu. „Wy jesteście bliżej przyro- 
dy i prawdy — czytano w Kurjerze — Wy 
mieszkacie na ziemi i jak Anteusz czerpinc 
g niej moc, my zaś nudzimy się na 20-ty-n p. 
trze drapacza cywilizacji i niedaleki jest 
dzień, w którym wraz z naszą „winda ele- 
ktryczną polecimy w dół i rozżbi jery sobie 
łeb. U nas jest zmierzch-i uwiąd — u was ~- 
świt, młoda tężyzna. Zachód oddawna wycze!- 
pał się, Rosja, mie zbudziwszy się jeszcze do 
życia, umiera jak dziecko, stoczone prz 
Przymiot, teraz kolej na was, których los po- 
stawił na pograniczu między ‘Zachodem | 
Wschodem, uczynił „Przedmuzem*,,, 

Uwagi powyższe zamknęły na razie usta 
sceptykom, tylko Grodyński uparł się i nie 
dał firmy swojej na zaprojektowany przez pä- 
na Ksawerego bankiet, Oburzony “odmowa 
Grodyńskiego, Siemieniecki postanowi} u 
cić znakomitego gościa wautem, grono entu- 
Zjastek z Anią Łuszczyńską ma czele uchwalilo 
na zebraniu „jednej z organizacyj kobiecych 
ofiarować przyjacielowi - narodu cenny. dar. 
Zanim „wybrano upominek, do mieszkania na 
Mazowieckiej zaczęły wędrować paki z wędli- 
nami i starką, makaty, stare zbroje, Amery- 
kanin, awiali się posłańcy y darami, 
3 podobno do okna, by ukryć 
wznuszenie, i mruczał pod nosem: „niema jek 
złote Serca polskie!" "Ale mimo: milości do 
przybranej ojczyzny unikał w dalszym, ciągu 
zetknięcia się ze społeczeństwem, ma wzmian- 
kę zaś o raucie, zagroził natychmiastowym 
wyjazdem i dopiero, gdy zapewniono-go, że 
raut będzie prywatny i u pani Ini Padniew- 
skiej, której nazwisko jakgdyby nie było mu 
obcem, uległ prośbom i zaproszenie przyjął. 
| {idu 


W Paryżu wyszła niedawno tr 
ta na sumiennie zebranym materjale książka 
„Les armements de l'Europe“, której autor p. 
L. Leontin wskazuje, że ocena współczesnych 
armij jest bardzo trudna. Ogólnej miar; 
w poszczególnych 


krajach jest różna, ilo: 
tunków broni w oderwaniu nic nie znacz 
jest to kryterjum siły. Ażeby otenić woj: 
i moc danego narodu trzeba pod- 
sumować wszystkie walory a więc armję, flo- 
tę, awjacj ysł. Ale i cyfry nie zawsze 
ze ocenić odpowiednio 
państwowe uzdolnienia danego narodu, siłę je- 
go dźwigu wewnętrznego i jego politykę za- 
sadlniczą. Cała Europa, w której każde pań- 
stwo ma swój specjalny typ armji, jest obec- 
nie w chwili gwałtownego rozrostu uzbrojenia, 
budżety wojskowe puchną niemal chorobliwie, 
czego dowodem jest chociażby Rosja, która 
przed wojną wydawała na swoją armję 2072 


dżet wojskowy wyraża się 
18.300 miljonów franków. 

Niby pendant do powyższej ciekawej pracy 
ukazał się w „Le Temps“ artykuł pilnego ob- 
serwatora i gruntownego znawcy włoskiego fa- 
szyzmu, pana Gentizon, który podkreśla ol- 
brzymie wysiłki rządu faszystowskiego, zdą- 
żające ku niezwykle intensywnej militaryzacji 
Włoch oraz na coraz poważniejsze tej planowej 
1 z niezwykłą energją prowadzonej akcji skutki. 

W obecnej chwił państwo faszystowskie za- 
biera w swe absolutne posiadanie dziegko wło- 
skie prawie od kolebki. f 

Malcy umieszczani są początkowo w „balil- 
tach“, potem uczą się sztuki wojennej w for- 
miacjach, zwanych „avant gardes“, następnie 
praktykują w fas; ystowskich organizacjach 
„młodzieży bojowej”, a stąd po dojściu do wie- 
ku popisowego przechodzą wprost do milicji 
i do armji. 

Na tem opieka „wojskowa“ państwa nad 
młodzieżą nie kończy się. ; 

Oa dwóch już łata wszyscy młodzi ludzie 
po dojściu do 18 roku życia, obowiązani są pro- 
wadzić przedwojenne studja wojskowe Uin- 
struction premilitaire), Zaś system ten nie 
funkcjonuje jak w innych państwach w uza- 
Jeżnieniu od dobrej woli amatorów, lecz wy- 
plywa z nakazu prawa i ogarnia całą młodzież 
włoską, szkoląc ją praktycznie zapomocą prób- 
nych ruchów mobilizacyjnych, przez sezonowe 
manewry w polu, przez wojskowe wreszcie u- 
rabianie umysłu i serca dzieci. 

Regime faszystowski wśród swoich celów po 
stawił na jednem z miejsc naczelnych- takie 
przygotowanie sił mło zieńczych, at staly się 
ona zasobem jutrzejszej armji włoskiej 

(Toteż dzięki swemu systemowi wychowania 
fizycznego, dzięki obowiązkowemu szkoleniu 
przedwojskówemu, któremu podlega corocz- 
nie przeszło miljon młodzieży, faszyzm wy- 
tworzył Staki stan aweczy, że olbrzymia więk- 
szość młodych Włochów zjawia się do pełnie- 
nia służby wojskowej doskonale przygotowa- 
na, co zkolei pozwala skrócić czas trwania o- 
bowiązkowej służby wojskowej. 7 

Wojna przyszłości, zdaniem „wojskowych 
autorytetów faszystowskich, będzie wojną nie 
wojsk, lecz narodów, maszyn, przemysłu i za- 
leżeć będzie od wartości przygotowania nau- 
kowego. W swem. dążeniu do ulepszania tech- 
nicznych środków destrukcyjnych — mówił 
w Izbie minister generał Baistrocchi — przy- 
szły konflikt zbrojny usunie wszelkie różnice 
między strefami wojny i pokoju, między wal- 
czącymi i miewalozącymi; wojna będzie decy- 
dującą próbą narodu w dziedzinie przygoto- 
wania i odporności moralmej 7 tym więc 
kierunku obowiązane są poruszać się przygo- 
towawcze i wychowawcze zabiegi rządu. Ge- 
nerał zapewnił, że wysiłki Duce idą w kie- 
runku unifikacji obrony kraju, że istnieje pro- | 
jekt stworzenia w najbliższej przyszłości. jed- 
nego ministerstwa obrony krajowej, które by 
połączyło zarząd armji, marynarki i awjacji, 
oraz wyższej szkoły studjów wojskowych w 
stolicy. 

Należy podkreślić — pisze p. Gentizon — 
że faszyzm zrobił już bardzo dużo w kierun- 
ku podniesienia poziomu fachowego kadrów 


zawrotną cyfrą 


oficerskich, 


w 


że korpus oficerski został kom- 
y, a liczba podoficerów 
ciu lat znakomicie urosła. 
motoryzacja 


pletnie zreorgar 
ciągu dzi 
Również olbrzymio rozwinęła 


rokiem zyskuje na walorach. 


armji, a korpus wojsk technicznych z sh 


pośrednia konsekwencja stałość 


jednego wysiłku wypadkowego. Całokształt 
planu wojskowego Włoch stowskich w 
kończonym się zdaje w najdrób: h sze 


gółach ima wszystkich swoich odcinkach. 
I dlatego droga, którą przeszła armja włoska 
w kierunku Vs 
nego i technicznego jest tak poważna. Wszy 
kie zarządzenia przygotowawcze natury 
zyczńej i moralnej nie był: 
naśladowattietwo wz 
uzależnione od warunków półwyspu i od jego 
możliwości terenowych a przystosowane do 
temperarnentu włoskiego. Postępy w przebu- 
dowie militarnej państwa są jedną z najbar- 
dziej uderzających właściwości Włoch współ- 
czesnych”*... z 

Tyle pan Gentizon; którego dyskretne spo- 
strzeżenia i uwagi są barwną i wyrazistą ilu- 
stracją do *ostaftlich posiinięć " Mussoliniego 
ną, terenie polityki europejskiej. Ed. P. 


Dr. Med. K. Krajewski 


Weneryczne (ostre i chronic 


e), skóry, niemoc pte.. 


pęcherza, kobi Analiz, wi 1 moczu. Elektro- 

leczenie. Przyjmuje ywatnej lecznicy 
ji mielna 56, od 10 — 1 i4 8 w. W 
(1311-30) 


Kardynał Innitzer ranny. 
Wiedeń 24 kwietnia. 
deński Dr Innitzer został 
ranny w czasie wypadku autommobilowego. — 
W pobliżu Fischamend auto kardynała zde- 
rzyło się z samochodem, dążącym w przeciw- 
kieruńiku i zostało zepełmięte do przy- 


uleczenia przez 
miejscowego lekarza kardynał odjechał do 
Wiednia. 


Pogorszenie słosdnków eastejacko- niemieckich 
Wiedeń 24 kwietnia. 

(PAT) „Sonn u. Montagszig* twierdzą, że 
sposób, w jaki prasa niemiecka, bezpośrednio 
zależna od czynników rządowych, traktuje Au- 
strję 1 jej kanclerza, wywołała w kołach rządo- 
wych Austrji jak najgłębsze oburzenie. Rozwa- 
żama jest nawet możliwość interwencji dyplo- 
matycznej. Stosunki austrjacko - niemieckie 
z powodu ataków niemieckich doznały znacz- 
nego pogorszenia. 


Wyhary da Rady gmin ej w Insbrucku 
Wiedeń 24 kwietnia. 
odbyły się wczoraj Wy- 

iej- Nowa Radu miejska 

składać się będzie z 15 socjaldemokratów (po- 
przednio 18), 12 chrześcijańsko-spotecznych 

(14), 9 marodowo<ocjalistycznych (0), 4 wielk: 

niemców (8). 


Bójki polityczne w Austeji. 
Wiedeń U kwi 

(PAT) W miejscowości Oberndorf pod Salz- 
burgiem doszło do krwawej strzelaniny na tle 
politycznem. 7 socjal-demokratów napadło na 
narodowego socjalistę Hoehna, y znajdo- 
wał się w towarzystwie bawarskiego policjan- 
ta. Hoehn oddał do napastników 12 strzałów 
rewolwerowych. Jeden z socjal-demokratów. 
ciężko ranny. Wszystkich uczestników bójki, 
m. in, również ż policjanta bawarskiego aresz- 


towano. 
Muzyka i polityka. 
Wiedeń 24 kwietnia. 

(PAT) Wczorajszy dzień Muzyki obchodzony 
uroczyście w Wiedniu i w całej Austrji był zaż 
któcony w wielu miejscach przez zajścia na 
tle politycznem. Przed ratuszem wiedeńskim 
przedpołudniem odbył się koncert orkiestry ro- 
potniczej, Popołudniu na Placu Bohaterów gra- 


(PAT) W. Insbi 
bory do Rady miejs 


irowane przezj” 
ów obcych, lecz zostały|= 


|do Genewy. Z kół delegacji angiel: 


WTOREK 25 KWIETNIA 1933. 


ła orkiestra narodowych socjalistów. W obu 
wypadkach policja mu: yć tlum, 
Który usiłował ,zorganizówać “pochód: przez 
główne arterje miasta. Doszło do kilkakrotnych 
ć, podczas których aresztowano około 50 
osób, 


Sensacyjne rewelacje o lransoorcie broni. do Węgier 

Praga 24 kwietnia. 
(PAT) „Narodni Listy“ donoszą o nowym 
nielegalnym t porcie broni z Włoch do 
gier, na który składają się głównie tanki i sa- 
mochody pancerne. Transport ten został skiero- 
wany rzekomo do Węgier drogą okólną przez 
Warnę. Dziennik. szczególowo podaje sposób, 


godniami udała się do Turcji pod kierowni- 
ctwem dyrektora gazowni w Budapeszcie spe- 
cjalna komisja. Towarzyszył jej jednak w ta- 
jemnicy delegat ministerstwa honwedów, — 
Transport węgla w istocie przybył z Małej Azji 
do Bułgarji. Na okręt na Dunaju wraz z węglem 
załadowano materjał "wojenny , pochodzący 
z Włoch, zapakowany w wielkich skrzyniach, 
które przykryto węglem. 


Delegaci wracają do Genewy. 
Genewa 24 kwietnia. 
(Tel. wł.) Z,okazji rozpoczynających się ju- 
tro, we wtorek dalszych prac _ konferencji 
rozbrojeniowej wracają członkowie delegacyj 
po skończonych ferjach świątecznych tłumnie 
ej dono- 
szą, że prace konferencji mają być obecnie 
przyspieszone, aby można było konferencję 
rozbrojeniową zakończyć przed 1 lipca. 


Litroba uruchamia swoje tabcyki 

Paryż 24 Kwietnia. 
(PAT) Po lokaucie, który trwał przeszło dwa 
i cja fabryki Citroen postanowiła 
pracę w swoich warsztatach, 
powolując większość zatrudnionych. dotych- 
czas w. zakładach robotników. Przeciwko ogło- 
szonym przez zarząd fabryki warunkom pra- 
cy rozpoczęli agitację komuniści, usiłując wy- 
wołać strajk. 


Uroczyste przyjęcie inżynierów angielskich w Londynie, 
Londyn 24 kwietnia, 
(PAT) W dniu dzisiejszym przybyli do Lon- 
dynu powracający do swej ojczyzny po procesie 
moskiewskim inżynierowie angielscy. Na 
dworcu oczekiwała publiczność, która przyby- 
wających powitała odśpiewaniem hymnu na- 
rodowego.. Inżynierów. angielskich obrzucono 
kwiatami. Wszyscy wyrażają oni zadowolenie 
z powrotu do kraju, ubolewając jednak, że w 
Moskwie pozostało jeszcze 2 kolegów. 


Henderson laurea:em nagrody pokoju 
Londyn 24 kwietnia. 
(PAT) Nagrodę 'z fundacji Carneggiego za 
prace ma rzecz pokoju i rozbrojenia otrzymał 
b. minister W. Brytanji Artur Henderson. 
Nagroda wynosi 2.200 funtów. 


Lot Algier Marokko. 
Casablanca 24 kwietnia. 
(PAT) Zakończony został lot Algier—Marok- 
ko. Poza konkursem odbyłi rajd płk. Kwie- 
ciński i kpt. Hiszband, zdobywając za swój 
przelot duże uznanie i wźbudzając wszędzie 
ogromne zainteresowanie. Przelot objął trasę 
3500 km. częściowo pomad Saharą i górami 
Atlasu w wyjątkowo ciężkich warunkach at- 


bez najmniejszego defektu, będąc wspaniałym 
wynikiem, 


o; 


sowej został poświęcony zeszyt za luty Czaso- 


pisma „Prasa“ organu Polskiego Związku Wy- ł 
dawców Dzieńników i Czasopism. Treść ze- || 


szytu: Artykuły: Franciszka Głowińskiego — 
„Ogłoszenie prasowe — najważniejszy środek 


mosferycznych. Pomimo to przelot odbył się || 


dek reklamowy. Zagadnieniom reklamy pra-- 


reklamowy”; Olgierda Langera — „O dobre 
ogłoszenie prasowe“; Stanisława Zenona Za- 
krzewskiego — „Reklama prasowa w chwili 
obecnej”; Jerzego Szapiro — „Ogłoszenie w 
czasopiśmie“; Jana Marga 
w świetle praktyk: 
Z działalności Polskiego Związku Wydawców. 
Dzienników i Czasopism, Z działalności sto- 
warzyszeń dziennikarskich, kronika krajowa; 
przegląd ustaw i rożporządzeń, kronika zagra- 
niczna; przegląd piśmiennictwa. 
E 
TEATR I MUZYKA. 

TEATR WIELKI: Dzi 
ne, jutro „Quo vadis". 

TEATR NARODOWY: 
wialski*. 

TEATR NOWY: „Cie! 

TEATR LETNI: 


przedstawienie zaw.eszo: 


Dziś i juwo „Pan Jo- 


i codziennie „Ach ta go- 


i codziennie „Marjusz*. 


p: 
TEATR ATENEUM; „Krzy! Chiny". 
TEATR KAMERALNY: „Trzy pary jedwabiych 

pończoch”. R 
TEATR im. ZAPOLSKIEJ (Karowa 18): Dziś i dni 

następnych ostatnie przedstawienia - „Carewfcza”. 

We środę; 26 bm. premjera sztuki Rydla „Zaczaro- 

wane koło". 

TEATR ALHAMBRA: Nowy bogaty, program. 

TEATR 8.30: Codzieńnie nowo wystawiona ope- 
retke „Szczęśliwej podróży“. 

TEATR MORSKIE OKO: Rewja miłości 

TEATR BANDA: „Moja ciotka i ja“, 


REPERTUAR EINOTEATRÓW. 


Apollo: „Pod twoją obronę”. 

Adria: „W tajnej służbie” 

Atlantic: „J. E. Subjekt“. 

Capitol: „Meżczyzna w jej życiu” 
rozdrożu”. 

Colosseum: „Moby Dick". 


Etatjo. 
Wieczór romansów cygańskich. 

W środę dnia 26 bm. o godz, 20.00 mada rozgło- 
Śnia warszawska miły wieczór, który wypełnią ró- 
marse cygańskie, znajdujące zawsze popularność 
wśród szerokich mas słuchaczy. Pieśni: te będą 
wykonane: «przez. chór Siemionowa z towanzysze- 
niem zespołu gitar, bądź też przez p. Olgę Kamiń- 
ską, obdarzoną niskim głosem  altowym, która 
śpiewać będzie przy wtórze chóru i gitar. 


Koncert kameralny. | 
26 bm. o godz. 21%0 wystapi w studjo war- 
szawskiem kwartet Polski,, który W swych kon: 
certach stale wprowadza do programów utwory 
polskich kompozytorów, bądź współczesnych, bądź 
też często niesłusznie zapomnianych. Koncert Śro- 
dowy przypomni radjosłuchaczam kwartet smycz- 
kowy F-dur Romana Statkowskiego, oraz o nie- 
zwykle zwartej Konstrukcji kwartet D-dur, Kazi- 
mierza Sikorskiego. 

Odczyty i feljetony. 

W środę dnia 26 bm. o godz. 16,40 p. Jozef Koby- 
lański mówić je w radjo ma temat kłusowni- 
ctwa i kłusownika, tego grożnego nieprzyjaciela 
zwierzyny, mawołując jednocześnie do tępienia 
szkodliwych jednostek, 6 

Tegoż dnia o godz. 1740 odczyt p. t: „Organiza- 
cja warsztatów dla młodzieży bezrobotnej w Wie- 
dniu”, wygłoszony przez p. Janinę Ryngmanową 
zapozna radjosłuchaczów z zakresem i historją 
rozwoju tej wkcji oraz jej cechami charakiery- 
stycznemi, zalączając jakby reportaż warsztatów 
wiedeńskich dla młodzieży bezrobotnej, 

Wreszcie o godz. 19.30 p. Marja Kuncewiczowa 
w feljetonie p. t: „Jak się pisze powi opiera- 
jąc się na swoich indywidualnych przeżyciach, 
nakreśli obraz warsztatu literackiego. 


| „Serca na 


Dni: 


Program na Środę 26 kwietnia. 
pi 


BERAI ty, 1535; Program dla dzieci, 16.00: 
Płyt. Odczyt dla maturzystów, 16.40: „Kłu- 
'sownik i kłusownictwo” Kpt. J. Kobylański, 17.00: 
audycja ze Lwowa p. t.: „Vita brevis ars longa“ — 
płyty z objaśnieniami p. Celiny Nahlik, 17.40: 
„Organizacja atów dla młodzieży bezrobot- 
nej w_Wiedn p. J- Ryngmanowa, 1800: Od- 
ów, 1825: z kaw. Gastronomia, 


ô; 
fiA 


czyt dla maturzy 


a, 19.30: Felj, 1 
$ C dh 


teracki „Po: 
le 19. 


— „Ogłoszenie |ny 
oraz działy następujące: | 5 


Letnisko Kułaczkowce dwór 


Powiat Kołomyja wojew. Stanisłuwowskie 


OTWARTE ot 15 MAJA b. r. 
Okolica Podkarpacka. 


Letnisko odległe o dwa kilometry où G du 
szosą przy. linji kolejowej Kołomyja — Zales 
Kolej — poczła telefon — telej 
trzech lekarzy apteka w Gwożdzeu. 
Łatwość odby i owych w góry 
jak: Jaremcze — W Z Kosów i okolica lub. 
© SZA 
W Kułaczkowcach obszerny park z kortem lenni- 
sowym — kuć do dyspoż ieci, bliskość lusu 
i*rzeki. 
Wykwiutna Kuchnfa. Peine utrzymania od osoby 
cztery: (4) złote dziennie 
Bliższych informacyj udziela na żądanie listownie. 
"Olga Agopsowiczow: 
owce poczta G 


a dobrą 
sžezyki. 


(189 14) 


Wekrólogja. 


é. p. prof. Alfons Parczewski. Zmarły w so- 
botę w Wilnie - nestor prawników polskich, 
$: p. prof. Alfons Parczewski urodził się w no- 
ku 1849 w Wodzierądach (woj. łódzkie). Ukoń- 
czył Szkołę Główńą w Warszawie. Od m. 1872 
był patronem przy trybunale cywilnym a od 
r. 1876 adwokatem w Kaliszu. Rozwija szeroką 
działalność społeczno-gospodarczą i oświato- 
wą. W r. 1880, obejmuje stanowisko dyrektora 
Tow. Kredytowego. miejskiego. W voku 1906 
wybrany zostaję: posłem do Dumy i piastuje 
mandat przez 3 kadencje. W r. 1915 obejmuje 
katedrę. prawa kościelnego na U Warsz, 
zajmując ją: do r. 1918, W okresie tym, jest 
dziekanem wydziału prawa, W r. 1918 wybra- 
ny zostaje do Rady Stanu. W r. 1919 powołany 
rji prawa kościelnego 
Uniw. Wileńskiego. W tymże roku Uniwersy- 
tet Warszawski mianuje go profesorem hono- 
W m. 1927 wybrany zostaje prezesem 
yjaciół Nauk w Wilnie, w r. 1930 mia- 
nowany jest profesorem honorowym Uniw. 
Stefana Batorego. 

Š. p. prof. Alfons Parczewski ogłosił szereg 
prac z zakresu prawa ekonomii i etmografji. 
Do najważniejszych wymienić należy m. in.: 
„Monografja Szadku“ (1870), dolnych Lu- 
życ” (188. Szczyłki kaszybskie w prowincji 
pomorski: (1896), „W sprawie zachodnich 
granie Polski“ (1919), „Kodyfikacja prawa Ko- 
ścielnego* (1924), „Uwagi nad kodyfikacją 
prawa cywilnego” (1925) i inne. 

Kazimierz Czajowski, długoletni dyrektor 
plantacyj cukrowni „Częstocice”, zmarł 20-go 
bmi, przeżywszy lat 63. 

Wanda z Zeilichów Nowacka, obywatelka 
ziemska, lat 56. Pogrzeb jutro o 10,30 rano z 
kościoła na Powązkach. 

Józef Laskowski, doktor medycymy 
'właścicieł „Omegi“, zmarł 22 Dm., pr: 
lat 63. 

Władysław Wyrzykowski, profesor gimna- 
zjalny. Pogrzeb dziś o 9.30 rano z kościoła 
św. Barbary na Koszykach. 


wspó|- 
pwszy 


Z Andukowiczów 


przeż 
Wyprowadzenie zwłok z mieszi 


9 


na cmentarz powązkowski do grob 


przyjaciół i znajomych pogrążeni w głębokim smutku 


je aaa > 


Wanda Kauzikowa 


zmarła po krótkich lecz ciężkich cierpieniach dnia 22 kwietnia 1933 r. 


y lat 40. 
przy ul. Nowowiejskiej 45, budy- 


nek 7, m. 6 odbędzie się we wtorek dnia 25 kwietnia o godz. 11.30 rano 


u rodzinnego, o czem zawiadamiają 
rodzin 


| 


Wystawa jubileuszowa prof. Ignacego Pień- 
kowskiego w Zachęcie zawiera przeszło 80 prac, 
powstałych na przestrzeni lat dwudziestukilku: 


Mimo śwej różnorodności indywidualnej, gra- 
ję one wszystkie prawie swym własnym, bar- 
dzo charakterystycznym tonem. Grają, bo istot- 
ną ich treścią — czy to chodzi o akt, czy o pej- 
żaż, czy o martwą naturę — jest chyba zawsze 
silnić zaakcentowany rytm oraz swoiście 
brzmiące akordy, wiążące się najczęściej w ja- 
kąś barwną symfonię. Oczywiście, że napięcie 
nie wszystkich jest równe. Jedne brzmią akor- 
dami prostemi, drugie sę. mocniej orkiestro- 
wane, jakby na spiżowe dęte instrumenty, Toz- 
grzalie liczńemi i umyślnemi dysonansami jak 
u Wagnera lub u Richarda Straussa, inne 
wreszcie — przelewite, ćałe w pieszcżących nu- 
ansach jak u Debussyego (ostatnie pejzaże). 

Mam wrażenie, że Pieńkowski przystępuje do 
pracy z głębokiem uświadomieniem swych za- 
łożeń i że w procesie tworzenia jego intuicja 
artystyczna poddaje się przewodnikowi, do- 
świadczońemu w wiedzy fachowej i mieustę- 


piiwie wiernemu kanonom swej wiary. Do swe- || 


go celu dąży bezkompromisowo, nie oglądając 
się zbytnio na blaski i błyski współczesne w 
państwie sztuki. Czasem, powiedziałbym, idzie 

w potocznemi nurtówi upodobań — uży- 


wając, jakby naprzekór panującym upodoba- !z poza zewnętrznej 


zwracać uwagę na łamach „Slowa“ warszaw= 


skiego, na syntetyczny rysunek Pieńkowskie- 
go, układający się jakby bezwiednie w same 
przez się zajmujące, rytmiczne araheski — mi- 
mo, że prace jego nie miały przecież zalożeń 
ściśle stylizacyjnych. 

Cieszę się, że ta rytmiczność nie opuściła go 


widoki Czorsztyna (N, 44, 45); pierwszy w dra- 
matycznych ciemno-fioletowych tonacjach, dru- 
gi — wtopiony w bezkres, drgający jakiemś 
bladem światłem. Lekkim w swych jasnych, 
opalenizujących tonacjach, jak Etude'a Debus- 
sy'ego, wydaje mi się „Marzec w górach“ (N. 
33). Ale za najwyższy rezultat owego usamo- 


dotąd, bo może w niej szukać należy owej fon- istnienia wizji artystycznej uważałbym „Dro- 


tanny wiecznej młodości. Ablucje w tem źró- 
dle zawsze dodają sił do nieubłaganej walki ze 
starością. 

Rytmika Pieńkowskiego ma, oczywiście, licz- 
ne przejawy, od syntetycznych organizacyj tyt- 
miczngeh elementów formy, aż do drobnych, 
zajmujących epizodów. Nawet owe przeróżne, 
umiłowańe „kratki“, czerwono-czarne (półakt 
I N. 27), zielono-fioletowe (kwiaty N, 64) i in- 
ne są jej przejawem. Nie brak w tej dziedzinie 
Pieńkowskiemu i humoru — czy tego sceptycz- 
nego uśmiechu wędrowca, który „długo błą- 
dził po garbie ziemi“ — a to głównie w liez- 
nych scherzach malarskich — (mam tw na my- 
śli przedewszystkiem martwe natury), gdzie 
czasem kapryśny rytm przypomina ironiczno+ 
kulejące slow-ioxy, a czasem melancholijnie 
synkopowane rimby. Może to jakaś resztka 
„saudades do Bresil“? 

Akordami birwnemi, tak barzo swoistemi 
(litzne odmiany i gradacje umiłowanych ko- 


lórów), operuje Pieńkowski z kunsztem i czę- 
sto każe, choć bez oporu, ulegać widzowi swym 
sugestjom. 3 

Budowa obrazu Pieńkowskiego wyłania się 
“jego treści najczęściej w 


niom, akordów innych, nieraz niesamowitych į symfonicznej konstrukcji kolorów, 'krystalizu- 
a czasem drażhiących. Nie jest, czy nie chce | jąc się nierzadko w szczęśliwą samoistność ar- 


być za latwym. Woli narzucać, niż wabić. |tystycznę. Takiemi docięgniętemi do. dosko- 
Pierwsze wrażenie z sali jest, że dostaliśmy się | itałej snmoistności dziełami wydają mi się 
w jakieś państwo o jednolitej, swoistej tonacji. | przedewszystkiem: dawno nam znany „portret 


Atmosfera jest nią przesycom 


"żony" (N. 5). a z dzieł nowszych — ostatnie 


Niż przed dwudziestu laty, miałem możność) pejzaże, Więc heroizowane.i silnie tektoniczne 


ge w Pieninach“ (N. 42). Tu rytmiczny dwu- 


įglos błękitu nieba i potoku z żółtobrunatnemi 


polami przedwiośnia potęgują się wzajemnie, 
podtrzymane, niby jakimś chórem, ceglastą. 
masą urwiska — wznosząc się do olimpijsko- 
pogodnej harmonji Poussin'a. 

Jest to produkt zapewne nie improwizacji, 
ale przemyślanych, pogłębionych i niesłycha- 
nie rzetelnych studjów nad ustosunkowaniem 
się wzajemnem kolorów. $ 

Przypadek zrządził, że pod obcem, podzwrot< 
nikowem niebem, miałem sposobność podczas 
dalekich wspólnych wycieczek w stepy i dżun* 
gle Brazylji, poznać tę głęboką rzetelność Pień- 
kowskiego w stosunku do przyrody — jako 
jpodniety artystycznej. Heż niecierpliwej za- 
wziętości było w jego dążeniu do odsłonięcia 
tajemnicy tamtych dziwnych pejzaży: i obcych 
twarzy. A przecież przyroda, to dopiero two- 
rzywo, materjał dla artysty, czy nawet pole 
zbioru elementów, z których ma powstać nowa 
samoistność artystyczna. Tleż przejść musi ar- 
tysta wysiłków, wahań i zwątpień, ile poczy- 
nić kórektur, aby dosłyszeć upragnionego, do- 
skonałego współbrzttienia tych elementów? 


Ten przygotowawczy wysiłek intelektualny 
niestety, bywa naogół niedostatecznie doce- 
miany. 


Talent Piefńkowskiego, dyscyplinowany. cią- 
głą, surową autokrytyką jest wszechstroni 
wyżywa się we wszystkich. trzech głównych 


Kronika hirira 


łek do wgłębienia się, wczucia w 
tej nawyższej formy organicznej: ciała ludz- 
kiego. Stąd liczne warjanty jednego i tego'sa- 
mego motywu. Z upartą logiką wnika w tych 
studjach w anatomję malarską — tę „wiedzę 
o rytmicznej krystalizacji form organicznych*. 
Ulubione pasy przeróżnych kotar pełnią, zda- 
je mi się, rolę wtórujących akordów, mających 
podnieść dominantę obrazu, najważniejszy je- 
go motyw: ciało. Karnacja oczywiście gra tu 
rolę sugestywną i decydującą, a skala jej na- 
pięcia jest duża. 

Równie szerokiem polem dla kolorystycznej 
wyobraźni artysty są, oczywiście martwe na- 
tury. Niezmordowanie transponuje on w rich 
rzeczywistą gamę otoczenia w coraz to inne 
tonacje, dochodząc nieraz do doskonałych rea- 
lizacyj muzycznych swych wizyj (Nagiótki Nr. 
69, Żonkile Nr 27 i inne). 

Ale, jak już zaznaczylem wyżej, mam wra- 
żenie, że jednak w pejzażu wyżywa Się Pień- 
kowski. najbardziej, w tgm radostem poszli: 
kiwaniu w przepojonych muzyką światła bar- 
wach natury coraz to nowych harmonij kolo- 
rystycznych. 

Szkoda, że rozmieszczenie dzieł było tak nie- 
korzystne; parę wartościowych prac znalazło 
się oddzielone od gros wystawy, w małej, bocz- 
nej i żle oświetlonej salce. Całość wrażenia na 
tem stanowczo ucierpiała. Adam Zam. 


Powrót Shawa. W tych dniach — jak dono- 


„Przez całą drogę pisałem, inaczej musiałbym: 
się chyba z nudów utopić. Napisałem sztukę 
teatralną i jeszcze tyle, że starczyłoby na sześć 
dramatów, ale z tem to mie wiem co począć, 
najlepiej będzie znowu zniszczyć”. 

Skarży się Shaw na reporterów, którzy 
„ (zwłaszcza w Amieryce) zarzucili go setkami: 
pytań w rodzaju: „Kto wedle pańskiego mnie- 
mania, jest największym poetą, Shaw czy Sha- 
kespcare?" Dalej skarży się, ża wszędzie zmu- 
szano go do przemówień. 

Gdy leciał nad chińskim murem, spotkał go 
także zawód, było bowiem za wysoko, aby wo- 
góle cośkolwiek, nietylko mur — rozróżnić, 

Wywiad ten kończy słowąmi: „Gdzie tylka 
byłem — zawsze stwierdzałem, że narody cy- 
wilizowane są nieszożęśliwe i nerwowe, a na- 
rody miecywilizowane beztróskie i żyjące w 
szczęściu”. 

Dyrektorzy w Sporże o sztukę teatralną. 
W Poznaniu: wywiązał się oryginalny spór 
iniędzy dyr. Teatru Polskiego — p. Teofilem 
FFrzeińskim a dyr. Teatru Nowego — M. Rut- 
Kowskim. Poszło © sztukę Jerzego "Tepy, 
„Fraulein Doctor“, „Wystawionąg niedawno i 
graną ciągle z dużem powodzeniem na scenie 
Teatru Wielkiego we Lwowie, Obaj dyrektorzy 
aa w kKonfakcie z autorem i dziś, kaž- 

y z nich twierdzi, że jemu przysługuje Wy- 
łączne prawo wystawienia sztuki. wspó. 
Sporem zainteresowała. się prasa poznańska, 
która drukuje obecnie wywody Uyr. Trzciń- 
skiego i dyr. Rutkowskiego, gdzie każdy z nich 
dokumentuje, że on właśnie ma rację. 

Obecnie „Dziennik Póznański* otrzymał od 
autora następującą depeszę: „Wyłączite prawo 
do „Fraulein Dóctor" ma Teatr. Polski (dy 


szą gazety londyńskie — powrócił - statkiem| Trzciński), Wystawienie przez inny Teatr będę 


Empress bi Britain" G. B: Shaw ze 


wziąwszy = nie jest, bardzo zadowolony 


Swojej] ścigać jaks 
gatunkach malarskich, szukając w każdym za- | podróży naokoło świata. Wszystko ca Jerzy RI 
spokojenia „swych: specjalnych zainteresowań. + 


życie. Proszę o interwencję. 


BBziałi gospodarczy. 


Gdzie jest istotne źródło keyzysi” 


Powszechnie się twierdzi na temat współ- 
czesnego kryzy: 


„ że źródłem obecnego zła jest 
mowanie organizacji społecz- 
nej, czyli wadliwość przyjętych systemów spo- 
lecznych. Stąd wypływa wniosek konieczno- 
ch systemów. W istocie rzeczy 
źródło kryzysu spoczywa w samym człowieku 
i jego nastawieniu duchowem. Nie mechani- 
zacja, nie merkantylizm zachwiał podstawami 
świata, lecz te koncepcje, które zachwiały mo- 
ralność jednostki. 

Taki pogląd mniejwięcej. ogłosili jednocze- 
ie prawie Gaston Rageot na łamach pary- 
ego „Le Temps“ i André Maurois w wywia- 

dzie udzielonym dziennikowi „L'Aube“. Nowo- 

czesnym typem człowieka jest według „Ra- 
geot'a „człowiek seryjny“, odpowiednik tego, 

«o komuniści zwą „człowiekiem kolektyw- 

uym“. Typ ten zrodzony w Ameryce z kapita- 

li zmie pojętego indywidualizmu i prote- 

stantyzmu jest zaprzeczeniem indywidualno- 

ści, co staje się momentem podkopującym na- 
szą cywilizację chrześcijańską. Dla człowieka 
tego typu bezwartościowe są zagadnienia psy- 
chologji, życia indywidualnego, wszystko spro- 
wadza się bowiem do zagadnień organizacyj- 
nych, podległych „kontroli“ i zgóry makreślo- 

-~ nym planom, gdzie wszystko jest „przewidzia- 
fe i określone”. Siły mechaniczne górują nad 
duchem, zagłuszają wartości moralne, znoszą 
znaczenie sumienia. „Człowiek seryjny“ jest 
człowiekiem energicznym, woli działać, niż 
rozumieć, a ideałem jego jest mechanizacja 
nawet dziedziny duchowej. 

Uzupełnia te wywody znany pisarz francu- 
ski Maurois, twierdząc, że przyczyną kryzysu 
jest porwanie wwiązków „maszyny“ z intele- 
ktem. Maszyna jest w zasadzie rzeczą dobrą, 
stać się jednak może zła, gdy rozum nad nią 
przestanie panować, gdy nie zachowaną zo- 
stanie należyta równowaga. Słusznie mówił 
Disraeli, że rewolucja jest wynikiem zbyt po- 
wolnej ewolucji. Skoro coś rozwija się szybko 
— jak w naszych czasach metody wszelkiej 
produkcji — tnzeba, aby inne czynniki życia 
społecznego dotrzymywały temu -rozwojowi 
kroku. Koniecznem jest przeto studjować 
człowieka, aby móc sharmonizować jego war- 
tości indywidualne, ludzkie z walorami spo- 
łecznemi, uzgodnić świat wewnętrzny ze świa- 
tem zewnętrznym, życie duchowe z bytem ma- 
terjalnym. Na tej tylko drodze znaleźć będzie 
można wreszcie rozwiązanie trapiącej ludz- 
kość plagi kryzysu. 


W obliczu światowej wojny celnej 
z Niemcami. 


System wojny celnej zastosowały Niemcy, 
jak wiadomo, jako manewr gospodarczy, ma- 
jąty na celu przymuszenie kontrahenta swe- 
Bo do nieznających granic koncesyj i ustępstw 
na rzecz interesów. niemieckich poraz 
pierwszy w stosunku do Polski. Jeśli mimo 
trwania wojny celnej mieliśmy szczególnie 
w latach 1928 i 1929 pewne znaczące obroty 
z Niemcami, głównie w eksporcie nabiału, to: 


PADERNE WARCHAŁOWSKI. 
Mój pierwszy tapir. 


Wodospad na Itajahy, o którym krążyły 
ma Lucenie legendy i do którego kilkakrotnie 
próbowano dotrzeć bezskutecznie, rozpalił 
i moją wyobraźnię. Zaledwie odezwałem się 
w wendzie u Stąchonia z tym projektem, zja- 
wili się zaraz amatorzy na: wyprawę i musie- 
liśmy przeprowadzić ścisłą selekcję mających 
nam towarzyszyć ludzi, aby nie nabrać łazi- 
ków, bardziej niebezpiecznych niż pomocnych 
w takiem przedsięwzięciu, tembardziej, że 
Botokudzi pojawili się znowu od strony 
Moemy, skąd należało rozpoczynać pikadę. 

Między kolonistami mieliśmy tam podów- 
czas pierwszorzędnych myśliwych i prawdzi- 

"wie dzielnych ludzi, toteż w trzy dni Stachoń 
ze Struszkiewiczem zorganizowali ekipę; Ta- 
zem było nas dziesięciu; ma przewodników 
musieliśmy jednak dobrać dwóch miejsco- 
wych ludzi, o których wiadomo było, że do- 
tarli już kiedyś do rzeki. Byli to Martins i 
Neppel, znani w okolicy Bugreiros — pogrom- 
cy Indjan, z którymi oddawna staczali krwa- 
-we walki. 

Dwa dni wytężonego marszu zabrało nam 
przedzieranie się przez odwieczną puszczę; 
noże myśliwskie były cały czas w robocie; 
idących w szpicy co parę godzin trzeba było 
luzować, bo zmęczeni, tracili orjentację. 

Przed wieczorem stanęliśmy przy rzece, 
Huk wodospadu, który dochodził nas z oddala, 
wskazywał, że byliśmy oddaleni od niego naj- 
wyżej o parę kilometrów, musieliśmy jednak 
jeszcze raz zanocować, nie mieliśmy bowiem 
pewności, czy dobmiemy do niego przed nocą. 

IW godzinę niespełna stanął szałas z liści 
.palmowych i ugotowana została kawa; za po- 
siłek posłużyło rewirado, rw które byliśmy 
zaopatrzeni, it. į. rozgotowana czarna fasola, 
suto okraszona i zmieszana z kawałkami 
mięsa, zasypana gęsto mączką maniokową — 
niezastąpione pożywienie w takich 

- wach, dające się jeść na zimno, z kawą, lub 
odgrzane, gdy na to jest czas i ochota. 

Spać poszliśmy wcześnie, nie stawiając war- 
ty, bugreinzy bowiem mieli ze sobą sześć psów 
myśliwskich w rodzaju ogarów, którym po- 
zostawiliśmy (troskę o nasze bezpieczeństwo. 

Zpudziłem ludzi przed wschodem słońca, na- 
predeo ugotowaho kawy, spieszno nam bo- 
wiem było do celu wyprawy. Martinsa z psa- 
mi i z dwoma maszymi myśliwymi wysłałem 
w las, w nadziei, że wypłoszą nam jaką grub- 
szą zwierzynę, na którą czekać mieliśmy przy 


wył: POL. POWSZ; 8P; WYD, 


wypra-|- 


począwszy od roku 1930, a szczególnie już w r. 
1932, zdołała się postarać niemiecka polityka 
handlu zagranicznego © zakorkowanie swoich 
wejść importowych w stosunku do nas, co 
wyraziło się choćby w ciągu ubiegłego roku 
przez wprowadzenie cła autonomicznego na 
masło, dochodzącego do 100 Mk., od 100 kg. to- 
waru, wwiezionego z Polski. Przy imporcie jaj 
polskich wprowadziły znowu Niemcy dyferen- 
cjację celną, której rezultatem było, że w reku 
1932, płaciły jaja polskie o 25 Mk. więcej na 
„ miż jaja importowane skądinąd. Re- 
zultatem niemieckiej polityki handlowej, eks- 
'terminującej w dalszym ciągu, już w czasie 
trwania wojny celnej z Polską, import wyro- 


do Niemiec, wyrażający się w gałęziach naj- 
bardziej w eksporcie tym zainteresowanych, 
bo w naszym handlu nabiałowym następują- 
co: w roku 1928, sprzedaliśmy do Niemiec 
27.081 ton jaj, a 9.330 ton masła, w roku 1931 
sprzedaliśmy już tylko 11.342 ton jaj, a 7.456 
ton masła. W roku 1932 zaś 4.465 ton jaj, i 363 
ton masła. 


Niemiecka polityka autarkiczna zwraca się 
jednak ostatnio szerokim torem przeciwko 
bezmała wszystkim główniejszym kontrahen- 
tom handlowym niemieckiego gospodarstwa. 
Niedawno wymówiły Niemcy traktat handlo- 
wy ze Szwecją i Jugosławją, a równocześnie 
rozpoczęły nerwową akcję masowej podwyżki 
stawek celnych. W. ostatnich dniach lutego 
podwyższone zostały stawki wwozowe na róż- 
nego rodzaju wyroby i surowiec z drzewa. — 
Równocześnie podwyższone zostały cła od ar- 
tykułów spożywczych takich jak: rośliny 
strączkowe, kapusta, sałata, śledzie itd. Dalsze 
podwyżki ceł nowowprowadzone do miemiec- 
kiej taryfy wwozowej odnoszą się do iprzywo- 
zu zwierząt i produktów zwienzęcych, smalcu, 
miodu, sera itd. Na wyraźną drogę wojny cel- 
nej prowadzą pociągnięcia Niemiec w stosun- 
ku do Francji, w myśl których z dniem 1-go 
marca br. Niemey wymówiły, opierając się na 
umowie dodatkowej z dnia 28 grudnia 1932 r., 
odnoszącej się francusko-niemieckiego układu 
handlowego, stawki celne odnoszące się do 
takich towarów 'jak: różnego rodzaju produ- 
kty rolne, ryby, oleje roślinne, margaryna, 
shemikalja, przędza bawełniana, tkaniny ba- 
wełniane, bibuła, szkło, drut i in. Francja do- 
tknięta tem odcięciem rynku niemieckiego dla 
szeregu najgłówniejszych jej artykułów wpro- 
wadziła już z dniem 21 marca br., dekret cel- 
my, skierowany przeciwko importowi z Nie 
miec. Dekret ten zaopatrzony specjalnym. 
wstępem Prezydenta Ministrów, Ministra Han- 
dlu, Spraw Zagranicznych i Skarbu, a ogło- 
szony w „Journal Officiel* z dn. 21 marca br., 
obejmuje listę towarów niemieckich, składa- 
jącą się z 50-ciu różnych pozycyj celnych. 

W zupełnie podobny sposób, tj. na podsta- 
wie jaknajdalej idącej rozbudowy murów cel- 
nych, układają się niemieckie stosunki z sze- 
rogiem innych dotychczas dla ich obrotu to- 
warowego aktywnych partnerów zagranicz- 
nych. Zupełnie wojenny charakter w znacze- 
niu gospodarczem przybrały stosunki mnie- 
mieckie z Ozechosłowacją. Niemcy zabloko- 
wały wszystkie płatności na rzecz Czechosło- 
wacji z chwilą, gdy ta w rewanżu na nieby- 
wały prohibicjoniam celny Niemiec postano- 


wodospadzie. Reszta wyciągnęła się znów wę- 
żem w pewnem oddaleniu od rzeki, bo brzeg 
zanadto był zarośnięty tnzcinami i ljanami, 
co opóźnialoby pochód. 

Huk wodospadu wzmagał się w miarę zbli- 
żania, w godzinę zrównaliśmy się z nim naj- 
widoczniej, (przez rzadszy tu bowiem las, w 
cziębionem powietrzu świeżego poranku, wi- 
dać było 'wzbijające się od rzeki opary. 
Przerżnąć się do rzeki było dziełem kilku 
minut. i 

Stanęliśmy oszołomieni i olśnieni. Brzeg u- 
rywał się w tem miejscu gwałtownie. Stali- 
śmy ma skalistej szkarpie, pod którą widać 
bylo olbrzymi granitowy głaz, ukosem wpa- 
dający w niewielkie jeziorko; podczas dużych 
wód musiała go zmywać woda i wyglądał, jak 
polerowany. Na prawo gęsty kłąb drzew wy- 
rastał z pomiędzy sztoreem nagrornadzonych 
kamieni, pokrytych całunem mchu i zwojami 
wijących się porośli. Od gąszczu tego rozcią- 
gało się ku wodzie pochyło usypisko, okryte 
zwartą gęstwiną kwitnących różowych bego- 
nij; ciągnęły się one do wody i prawie do sa- 
mego urwiska w głębi, skąd, szeroką na 30 bli- 
sko metrów kaskadą, leciała w dół rzeka, bły- 
szcząc i mieniąc się wszystkiemi kolorami tę- 
czy w ukośnych (promieniach słońca. 

Walące się prostopadle masy wody tworzy- 
ły w dole kłębowisko ibryzgów i mgły wodnej, 
wzbijając się wysoko w powietrze. Wąska 
gardziel, którą rzeka waliła w przepaść, zaraz 
na dole rozszerzała się w sporą kotlinę, którą 
wypełniało niewielkie jezioro; musiało być 
ono bardzo głębokie, bo nawet lecąca doń ma- 
sa wody wytwarzała zaledwie widoczny prąd; 
dopiero o sto kroków poniżej naszego stano- 
wiska jezioro zwężało się w gardziel i rzeka 
znów rwała dalej. 5 

Wprost przed nami- brzeg piętrzył się pra- 
wie prostopadle: przy wodzie zarastały go be- 
gonje, tworząc zupełnie fantastyczną oprawę 
dla przejrzystej tafli jeziora; dalej szła skała, 
na którą spięły się pnącze i porośla pospołu z 
kolankowatą, zasnuwającą wszystko trzciną, 
by niewidocznie dla oka 'przejść w gęstwę la- 
su, wiszącego nad nami., 

Na lewe od nas kotlina rozszerzała się pół- 
kolem; niższa tu szkarpa stopniowo zniżała 
się ku wodzie; cała zasnuta całunem różowo 
*witnącej begonjii Wodospad miał niemniej 
fantastyczną oprawę. Zwężającą się gardzi 
skąd leciała woda, otaczały rozłożyste drzewa. 
Konary ich prawie schodziły się ze sobą, two- 
rząc dekorację pierwszego planu dla dals 
głębokiej sceny. Drzewa ja obramujące 

chylały się daleko poza obręb szkarpy, na ki 
rej rosły; wydawało się, że wyciągają do sie- 
bie zielone, umajone kwieciem ramiona, jekby 
się chciały pochwycić, Było coś żywego, po- 


ch, był spadek w naszym wywożie | 


ej 


pdblte m drukarni „i 


WTOREK 25 KWIETNIA 1933. 


ia instytut kompens: 
sobie uprzytomni: 
iemcami a Czecho- 
nadwyżkę w bilansie 

'w kwocie 119 miljonów mk. na 


wiła powołać do 
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y celnej przybrały stosunki 
niemieck: e, z chwilą gdy kolosalna 
podwyżka ceł niemieckich na produkty rolne, 
głównie na jaja, stanowiące 20% rumuń- 
skiego eksportu do miec, odebrały Rumu- 
nji wszelkie możliwoś dalszej współpracy: 
lg kontrahentem niemieckim. Rząd rumuński 
wydał molecenie, mające na celu niewydawa- 
nie zezwoleń przywozowych na produkty nie- 
mieckie, które mogą być zastąpione importem 
skądinąd. Zupełnie podobna sytuacja, jak 
w Rumunji wytworzyła się i na 'Węgrzech, 
skoro eksport produktów rolnych do Niemiec 
okazuje się majzupełniej mieprzeprowadzal- 
nym, a i tak cały dotychczasow ontakt w 
giersko-niemieck: dzał się na przewyż- 
kach wywozu niemieckiego. 
Zarządzenia względnie projekty zarządzeń 
przeciw penetracji przen 
niemieckiego na rynki kr 
nych ze współpracy z Niemcami 
prowadzić etapami do faktycznej 
wojny celnej antyniemieckiej. 
go stanu rzeczy zdaje się wytwarzać j 
rach przemysłu niemieckiego a przedewszyst- 
kiem w „Reichsverhand der Deutschen Indu- 
strie“ szczegółnie jeśli wziąć pod uwagę coraz 
to bardziej postępujący napnzód spadek eks- 
portu, Który nv sty i br. w zestawieniu 
z grudniem ub. r., azał zmniejszenie sal- 
da czynnego o 68 miljonów mk., a w lutym 
i marcu tylko dalszą stabilizację procesu za- 
nikowego. Jednak wewnętrzne stosunki poli- 
tyczne w dzisiejszych Niemczech nie pozwala- 
ją na otwante wypowiadanie poglądów, nurtu- 
jących niemiecką sferę gospodarczą. Z tych 
nielicznych enuncjacyj, które przedzierają się 
na powierzchnię, i o których ostatnio pisała 
paryska „Journee Industrielle" wynika, że ta- 
cy czołowi przedstawiciele niemieckiego życia 
gospodarczego, jak Krupp von Bohlen. 
mens i inni dają bynajmniej już nie uk: 
wyraz swojemu naj i 
© los gospodarstwa niemieckiego w związku 
z separowaniem się Niemiec bez mała, że od 
całego gospodarstwa zagranicznego. Świado- 
mość, że Niemcy stoją tuż przed wybuchem 
powszechnej wojny celnej z najważniejszemi 
swemi partnerami gospodarczemi staje się 
z każdą godziną realniejszym faktem. 
L. Berger. 
heon n aan ya anae aa eta oia Pateh ala 
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wiedziałbym ludzkiego, w tym ruchu wyciąg- 
niętych do siebie konarów. 

Z miejsca, gdzie staliśmy, trudno było roz- 
poznać kwiecie, którem spowite były wszyst- 
kie poziomo wysunięte gałęzie; dopiero, gdy- 
śmy cbeszli cypel od strony górnego koryta 
i zbliżyli się na kilkanaście kroków, mogli- 
śmy się przekonać, że były to całe maręcza 
najeudniejszych orchidei. Królowała tu fijoł- 
łowa cattleya, z pomiędzy jej gąszczy wy- 
strzelały żółte oncidium, bieliło się liliastrum 
it, p.; cudna woń unosiła się w powietrzu. 

Wysłani na zwiady ludzie przyszli powie- 
dzieć, że znależli wymarzone miejsce na obóz. 
Okazało się, że skała, na którą najprzód wy- 
szliśmy, była silnie podcięta u dołu, tak, że 
tworzyła występ ma trzy przeszło metry głę- 
boki i długi na kilkanaście; pieczara ta otwo- 
rem zwrócona była do jeziorka; przed nią le- 
żał ów głaz prawie gładzony, który wystawał 
4 wody, tworząc jakby szeroki balkon, gdzie 
można było swobodnie biwakować i skąd roz- 
legat się cudowny widok na bliższy t dalszy | 
krajobraz. 4 ; X 

'Poleciłem natychmiasł dwum ludziom oczy- 
ścić pieczarę i urządzić tam posłanie z liści 
palmowych, dwum drugim narąbać i nanieść 
suchego drzewa, dwóch zasadziłem do łowie- 
nia ryb. My, starszyzna, poszliśmy mawiązać 
kontakt z myśliwymi. Wydostaliśmy się znów 
na górny brzeg kotliny i, idąc równolegle do 
brzegu rzeki, nasłuchiwaliśmy gonu, jedno- 
cześnie szukając ścieżek, któremi zwierzyna 
zwykła była dążyć ku wodzie. Wreszcie tra- 
liśmy na dwa, niedaleko od siebie biegnące, 
charakterystyczne tropy tapira; wyglądały, 
jak niskie tunele; ma jednym wid: yio świe- 
że zdepiane liście i polamane gałęzie. Idąc je- 
go śladem, wyszliśmy na 50 kroków zaledwie 
poniżej obozu; wiódł on prawie na środek je- 
ziorka, gdzie zwierzęta przychodziły używać 
kąpieli. Pozostawało tylko pilnować wylotu 
tropu przy szkanpie i na: sposób kabokli osa- 
czyć tapira w wodzie. Ponieważ było nas ra- 
zem, zawiełu na jedno stanowisko, poszedlem 
wzdłuż szkarpy odszukać trop stary; nietrud- 
ne to było, bo ma otwantem usypisku, między 
begonjami, znaczył się on. jak czarna brózda; 
2 tego miejsca obydwa kąpieliska miałem, jak 
na dłoni. 

Zaledwie udeptałem sobie jakie takie miej- 
sce, doszło mnie granie psów i prawie .jedno- 
cześnie usłyszałem odgłos strzału; odbił się 
on grzmoten: o zrąb skały z. naprzeciwka i za- 
mierał coraz słabiej powtarzanem: echem w 
kotlinie. $ 

Zapanawoła cisza. Psy zuów zagrały, silniej 
tym razem; widocznie goniły na oko. Po 
chwili rozległ się tętent i łoskot osobliwie od- 
hijającego się tu echa. 


7 Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójetka, 
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Szóstka najładniejszych artystek 
Hollywoodu. 
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Niezwykły gest amerykańskiej 
filantropki. 


Mulvimiijonerka amerykańska pani Mary Enr- 
mery wpadla na pomysł, który swoją oryginalno- 
ścią przeszedł wszystko, co dotychczas pod tymi 
względem za oceanem zrobiono. 

Już przed kilku laty doniosły a 
zety o planie, jaki powziął ban: 
gan. Głośny filantrop postanowił m 
kasować swego konkurenta Rockefellera, fundatora 
licznych zakładów naukowych, budując na wzór 
piramid egipskich olbrzymi gmach-piramidę, w któ- 
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olbrzymiej fortuny dla d 
myślała nad tem, w ji sposób 
niędzy, aby ludzie najłepiej na 
ie wpedła na K 
idealnie położonej okolicy, 
sad nowoczesnej hig) i ofiarowania tej osady: 
swym rodakom. Dwanaście lat trwała wprowadze- 
w czyn tego planu, I oto obecnie wietkie dzieło 


dzi, których pani chciała uszczęś! 

Podsrowane miasto nazywa się od imienia zalo- 
życielki Marymont. Leży ono niedaleko Cincinati 
ż jest połączona z tem miastem lokalną kolejką 


Przeszło kilka sekund zaledwie, gdy nad 
stanowiskiem moich przyjaciół gęstwina roz- 
warła się, jakby zmieciona porywem wichru, 
a na tle soczystej zieleni ukazał się wspaniały 
okar, tapira. Oszalałe ze strachu zwierzę zary- 
ło się czterema nogami w krawędź szkanpy 
i mą jeden moment, na cząstkę sekundy, znie- 
ruchomiało. Wyglądało to, jakby chciało zba- 
dać, czy ma wolną drogę do zbawczej dla 
niego głębi, czy też ma zawrócić. Ale było to 
już niepodobieństwem; jednym skokiem zna- 
łazł się tapir w środku begonjowej gęstwiny, 
niknąc w niej prawie całkowicie i nunął w je- 
ziorko, jak kamień, lecąc z gór, burząc i roz- 
pryskując dookola wodę. i, 

Obrócit się w oka mgnieniu, parskając raz 
poraz; podniósł pysk i pociągnął powietrze, 
jakby węsząc i badając niebezpieczeństwo. 
Moi przyjaciele stali oszołomieni; po dobrej 
chwili ruszyli za nim, alew tymże momencie 
pojawiły się psy; biegły stłoczone. Ujrzawszy 
zwierzę, runęły za mim do wody. Tapir uniósł 
się trochę na zadzie i przedniemi nogami za- 
garnął pierwszego z nich pod siebie; zakotlo- 
walo się, psy się zawahały. iPorwany pies z 
rozbitą głową wypłynął za chwilę za tapirem 
bez życia. Tapir odwrócił się błyskawicznie 
i kopnął nacierającą nań zgraję; jeden z psów 
z rozpłatanym bokiem wyleciał w powietrze, 
skomiląc przeraźliwie; reszta wstrzymała na- 
tychmiast swe zapędy i, ujadając, tłoczyła się 
w płytkiej wadzie. 

Tapir, zajęty psami, nie zwracał uwagi na 
zbliżających się myśliwych, odsuwał się jed- 
nak potrochu na;głębię, gdzie psy przestawa- 
ły być dlań niebezpieczne. 

W tej chwili rozległ się strzał; kula przeszła 
ponad zwierzęciem, które już zalewśłą woda; 
drugi strzał był: celniejszy: zwierzę rzuciło się 
gwaltownie i zaczęło płynąć pośpiesznie w 
moją stronę. Na chwilę zasłoniła mi je kępa 
bambusów.. W. paru susach byłem przy wo- 
dzie; przybyłem w: chwili, gdy tapir, okrążyw- 
szy zarośla, Kierował się do brzegu. Zoczyw- 
szy mnie, zawrócił gwaltownie w kierunku u- 
pływu rzeki, gdzie byłby dla mas stracony. 
Nad zmąconą. ruchami tapira taflą jeziora 
wystawała” jedynie głowa. 'Płynął równo 
i szybko. Złożyłem się: padł strzal. Tapir znikł 
jakby go kula wiloczyła w 
głębię, ale w następnej sekundzie wypłynął 
w calej swej okazałości, bokiem na wierzch: 
śmierć było piorunująca. Prąd porywśt go co- 
raz silniej 1 patrzyłem” bezradnie, jak ubita 
zwierzyna wymyka mi się powoli. 

W tej samej chwili rozległ się za nma tupot; 
<obiegli anoi przyjaciele 1 kilku kolonistów. 
Pierwszy z nich miał w ręku lasso, które roz- 
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dzieli, którędy uchodziła woda, Ciężkie ciel- 
sko tapira raz poraz zanurzało się w wodzie, 
przyczem mogi wydostawały się chwilami na 
wierzch. Wystarczyło to koloniście. (Lusso świ- 
snęło w powietrzu i pętla objęla jedną z tyl- 
nych nóg zwierzęcia. Dohołować tapira do 
brzegu było już dziełen: chwili. 

'Po paru minutach nadbiegli myśliwi, którzy 
zwierzę wypłoszyli z lasu i reszta kolonistów. 
Wyciągnięto tapira z wody i zabrano się do 
zdzierania skóry i ćwiartowania ogromnego 
cielska. Dla nas wycięto po dwa żebra z po- 
lędwicą; zabrano prócz tego szynki, które po- 
stanowiłem uwędzić na dalszą drogę. Reszta 
została dla psów, 

IW obozie huczało już olbrzymie ognisko 
i zaraz przystąpiono do pieczenia “na modłę 
brazylijską churrasco z tapira, ma sztorcem 
wbitych palikach. Połów ryb okazał się szczę- 
śliwy: złowiono kilka ogromnych surrubi — 
ryb, trochę przypominających smakiem ster- 
lety, a odznaczających się olbrzymiemi sztyw= 
memi wąsami, dłuższemi od korpusu. 

Około trzeciej posiłek był gotów i zasii 
śmy do uczty. Przy kawie zaczęło się komen- 
towanie wypadków dnia, posypały się opo- 
wieści myśliwskie, żarty i docinki. Przed wie- 
czorem całe towarzystwo poszlo. użyć kąpieli 
w rozlewisku powyżej wodospadu. Przy tej - 
sposobności spłoszyliśmy stadko pak, na któ- 
re postanowiłem zapolować mazajutnz, 

Zapadał pogodny, letni wieczór. Słońce 
skryło się za ścianą wysokiego bóru i gwiazdy 
zaczęły przeglądać się w spokojnej toni je- 
ziora. kg 

Część myśliwych położyła się na przygoto- 
wanych posłaniach g palmowych liści, inni 
obsiedli wejście do pieczary, kurząc fajki lub 
(papierosy. Na lewo dymiła improwizowana 
wędzarnia; z drugiej strony, przy wylocie pie- 
czary, duże ognisko strzelało wesołym plo- 
mieniem w górę. Na prawo bieliły się przy- 
ćmione mgły nad wodospadem., iPrzyzwyczai- 
liśmy się już do jego łomotu; mie przeszkadzał 
on łapać uchem innych odgłosów natury. Od- 
wieczny bór huczał teraz wszystkiemi glosa- 
mi. Nawoływały się sarakury, inhambu, pu- 
hacze, kiekotały tukany, ptak, kowacz wybijal 
swój dźwięczny stukot na kowadle, odzywał 
się tupot i jakieś gonitwy. po haszczach, wyj- 
ce w oddali zaintonowaly swoje chóry; woko- 
lo trajkotały cykady, unosiły się olbrzymie 
ćmy, raz poraz, śmigłym rzutem, bezszelest- 
nie, przelatywały nietoperze, po krzakach mi- 
gotały świetliki. ż 

Zapadała głęboka, ale pełna życia i ruchu 
noc podzwrotnikowa. /— 5 
Powoli cichły gawędy, aż w końcu. sen znio- 


i- 


